Poznań, 1 lipca 1928 r. 


KONSTANTYN TROCZYŃSKI 


Zagadnienie wartościowania w nauce o literaturze 


Zagadnienie wartościowania i ocenia: 
ma faktów i zjawisk w zakresie twór- 
czości literackiej jest kwestią zawsze w- 
szcze otwarta | wymagającą Śc.słego i 
ledn=znacznego rozwiązania. W tak zwu- 
nej nauce « literaturze istnicią od szere- 
gu lat rozmaite kryterja i svsiemy war- 
tościoewania estetycznej i pozaestetycz- 
nej natury. niejednokrotnie sprzeczne ze 
sobą i przedstawiające tak z punktu w: 
dzenia metodyczncęo, iak i merytorycz- 
nego wartość częstokroć ogromnie wat- 
pliwą. Wspomnieć tu przedewszystkiejn 


wypada tak niedawna dopiero zaatako- 
wany ideal romantycznej estetyki, jako 
zlówny sprawdzian piękna 
(atak, TÓWNA- 
cześnie z dwu przeciwnych pbozycyj: od 


Chrzanowskiego — 


literackiego 
rzecz ciekawa, wyszedł 
wt wstępie do Wie. 
ku Oświecenia W ojciechowskiega 
(1926) i od mlodej awangardy twórczej 
z Millerem na czele), oraz klasycystycz- 


ne tradycie i upodobania takicj powagi 


krytycznej 1! naukowej francuskiej. jak 
Fervnand Brunetiere, który na podsta- 


wie analizy literatury francuskiej wieku 
Louis XIV chciał wysnuć ideal prawdzi- 
wci poezii. 

Jasne przesądzenie zagadnienia war- 
tościcwania w nauce o literaturze iest 
jednakowoż specialnie trudne, nie tylko 
z lego powodu, że nie istnieją obiekty- 
wit sprawuziuny MlCIAUCKICHO DIĘKIIU, 
mające wartość bezwzęlędną. ale także 
nad 


i dlatcgo, iż w refleksji 


współistnieją i 


literaturą 
często mieszają Się ze 
scbą dwa zupełnie odrębne typy myśle- 
krytyka literacka z 
jednej, a historja i teoria literatury z dru- 


nia pcznawcezeyo: 


gici streny. Pierwsza z natury rzeczy, 
iako czynność praktyczna, mająca nie- 
iednokrotnie ambicie twórcze, w kierun- 
ku oddziaływania na rozwój i ewolucję 
literatury, musi się, oczywiście posługi- 
wać pewnym kanonem piękna, lub sy- 
stemem kryteriów wartościujących. 
Rzecz jednak główna w tem, czy hi- 
storia i teoria literatury. iako tworzące 
razem naukę literatury mogą istuieć, jako 
nanki ceeniaiąch-norinatywie, czy też 
ntuszą ogranczyć się iedynie do Wida- 
nia indukeyinego ermpirycznie dany ch 
faktów, bez wartościowania ich jakości 
! zajmowania w stosunku do nich pozy- 
tvwncyo, bądź negatywnego stanowiska, 
Stanowisko pierwsze, wyrzekające 
się normatywności zajmowała metodyka 
literacka, wyrosła na gruncie pozytywi- 
styczncgo naturalizmu Żyjemy ieduak 
Obecnie w okresie reakcji przeciwko na- 
uralizmowi, w ckresie wielkiego proce- 
su rewizji metod nauk humanistycznych, 
którv odbywa się pod hasłem uniezależ- 
nienia kultury ed przyrody. W tym pro- 
cesie dokonywa się krystalizacia metod 
poznania humanistycznej rzeczywistości 
i zaryscwuje się coraz wyraźniej nowy 
syvstemat myśli, oparty ua 
stosunku do naturalizmu, założeniach 


metafizycznych A noetycznych 


nowych. w 


Metodyka literacka wyrosła na grun- 
cie tego newego idealizmu filozoficzne- 
go, rewidująe założenia poznawcze me- 
todyki naturalistycznej, a więc głównie 
tainizmu, wystąpiła także przeciwko usu 
nięciu wartościowania z zakresu badań 
nad literaturą. Tezy swoje metodologi- 
czne tej szkoły opierają na pewnej filo- 
zodiii będace podstawą tak zwanej, od 
Diltheia. nauki o duchu. której 
iest nauka o literaturze. 

Pok ich rozumowania jest mniej wic- 


częścią 


cej następujący: natura, jako obiekty- 
wny, mezależny od podmiotu poznające- 
go system sił materialnych. jest zjaw 
skiem samem w sobie istniejącem. nieza- 
leżnem od ludzkich czynności i ludzkich 
systemów wartości. Natomiast kultura. 
iest to systemat wartości przez człowice- 
ka wytworzony. w stosunku do których 
człowiek czynnie zaimuie pozytywne lub 
negatywne stanowisko. Cechą więc za- 
sadniczą rzeczywistości humanistycznej. 
w odróżnieniu od rzeczywistości przy- 
ródniczc, jest wartość, doznanie iej więc 
musi być oceniające. 

W polskiej metodyce 
stanowisku pozytywizmu 


literackiej na 
stanęli dwaj 


głownie teoretycy Chmiclowski i Gra- 
bowski. stawiając nauce o literaturze po- 
stulaty poznawcze, zbliżone do przy rod- 
praw 


genetycziezu 


nmczych, żadaląc poszukiwania 


przyczynowej zależności, 
wyjaśniania, skutecznie 
wymogami z dyletauntyzmem i werbaliz- 


walcząc temi 
meni dotychczasowej refłeksii nad lite- 
raturą. 

W nowszych jednak czasach w mets- 
dyce polskiej zaszła pod tym wzęlędeim 
radykalna zmiana teoretycy i meto- 
doloycwie wystąpili z żądaniami warto- 
ściowania i oceniania faktów literackich, 
przez badaczy, przywracając nauce o li- 
teraturze dawny charakter normatywiej 
krytyki. Manfred Kridl naprzykład w 
książce „Krytyka i Krytycy” (Warszawa 
iv23) przesądza z niesłychaną dogmaty- 
cznością, idąc ślepo i bezkrytycznie za 
tcoretykami niemieckimi: „nauka histor- 
ji literatury jest inna. niż nanki przyrod- 
nicze, sam materiał, cel jaki sobie stawia 
zmusza ją do konieczności oceniania, 
określania wartości, stawiania pewnych 
norm, imperatywów, wzorów i ideałów” 
(str. 48). 

Mniej 


dogmatyezme i z Imniejszchi 


-nezuciowem zabarwieniem pewności, nie 


mniej jednak kategorycznie, sprawę tę 
rozstrzyga Juljusz Kleiner (Szkice z za- 
filozofii i literatury, Warszawa 
«w PIZECIWIENSLWIE uo pozUAIIU 


kresu 
I: 
przyrodniczego, poznanie rzeczywistości 
ludzkiej jest nie tylko wyjaśniające, ale 
i oceniające i ma dzięki temu charakter 
normatywny (str. 169). 

Argumenty jednak, jakiemi zwolenni- 
cv wartościowania w naukach humani- 


WOJCIECH BĄK 


Na 


150-lecie Smierci Woltera, obchodzone 
w Tym roku w całym Świecie kultural. 
nym, daie doskonułe świadectwo o tem, 
jaki jest nasz stosunek do tego bezsprze- 
cznie wielkiego pisarza francuskiego, - 
Wolter, stanowiący chlubę prawdziwą li- 
teratury francuskiej, będący jednym Z ici 
nairasowszych pisarzy, nie budzi w nas 
ani entuzjazmu, ani rozgoryczenia, Dale- 
cy jesteśmy, jakże ogromnie dalecy, od 
bałwochwalczego uwielbienia, które go 
otaczało w wieku 18-tym, lecz niemniej 
dalecy iesteśmy od rozgoryczenia, które 
dzieła jego budziły w wieku ł9-tvm. 
Któżby się bowiem z nas zgadzał z tyra- 
dą retoryczną Wiktora Hugo (drukowana 
w dodarku literackim do „Głosn Prawdy’ 
z dnia 3 bm.) tego romantyka, tkwią- 
cego po same Uszy w epoce oświecenia, 
lecz niemniej któżby uznał za decydujące 
stormułowanie stosunku swego do Wol- 
iera płaczliwy grymas Musseta w „Rolla” 
Wolter nie budzi w nas żywszeęgo uczu- 
cia sympatii, lub oburzenia. Jest on nam 
obojętny. Idee jego. dopóki byh 
żywotnemi mogly budzić żywsze zalite- 
resowanie uczuciowe. ale dziś, kiedy oka- 
zał» 


ideami 


się alho niewystarczającemi, albo 
wręcz fałszywemi. nie mogą budzić w ży- 
łach naszych żywszego krążenia krwi. 


Wolter stał się dziś klasykiem i to z 
tego rodzaju klasyków, którzy stanowiąc 
epokę w dziejach kultury ludzkiej, budzą 
zrozumiałe zainteręsowanie historyków 
kultury i literatury, ale nie oparłszy się 
naporowi czasu przedstawiają się niespc- 
cialistom i nienaukowcom, jako olbrzymie 
zwaliska. niegdyś potężnych zamków. a 
dziś walącvch się w gruzy. 

Powodem tego tak szybkiego i grun- 
townego oddalania się od Woltera iest 
iecgo ideologja, nie zajmująca się, iak u 
wielkich geniuszów, rozwiązywaniem 
wiecznych konfliktów, loczących się w 
seren ludzkiem, lecz zajęta prawie że wy- 
łącznie Życiem społecznem i politycznem. 
uwarunkowanem istnieniem danego u- 
stroju państwowego. Rozumiemy, jak bar- 
dzo wielkie zainteresowanie budzić niu. 
siało każde wystąpienie tego zręcznega 
szermierza słownego, w czasach, kiedy 
eel heh istniał konkretnie, 
lecz obecnie, kiedy ustrój społeczny tük 


wystąpień 


stycznych się posługnia, polegają ua pe- 
wnem nieporozumieniu, nie mówiąc już 
o tem. Że implikują bezwzgledne objek- 
tywnie ist nienie wartości (tezę tę wyst- 
iął Rickert). co przeczy 
empirycznie danym faktom. 


w zupełności 


Przeciwstawność kultury i natury, 
zupełnie słusznie przez nich podnoszona 
me może być iednak prowadzona, aż po- 
za granice jednej i drugiej, nie może więc 
być przenoszona na zakres treści myśli 


poznawczej. 
lstnieiec w metodologii pewne iasne 
poięcie naukowego wyiaśniania. które 


iest niezależne od przedmiotu poznania. 
bowiem nie jest ono dedukcyjnie z niew) 
wyprowadzone, ale'jest po prostu syste- 
mem naszych postulatów poznawczych, 
dereriminujących . charakter naszego da- 
żenia poznawczego. To pojęcie nauko- 
wego wyjaśniania, polegające na momen- 
tach analizy, generalizuiącego porówna- 
nia, przyczynowej stosnie 
się zarówno do rzeczywistości przyrod- 
niczej, jak i do Świata kultury, choć mic- 
równym jest w obu wypadkach ste- 
pień ścisłości wyników badania, jako że 
w rzeczywistości humanistycznej obok 
taktów powtarzalnych, przyczynowo uwa 
runkowanych istnieją zjawiska indywi- 
dualne i twórcze, które za pierwszym 
wypadkiem poiawienia się, nie przedsta- 
wiają możliwości naukowego ujęcia. Nic- 
równymi jest także stopień prawdopodo- 
bieństwa wniosków, bowiem w rzeczy- 
wistości kulturalnej w każdej chwili zajść 
mogą ziawiska nieprzewidziane. będace 
wynikiem samorzutnej działalności ludz- 
kich podmiotów. Równvm natomiast jest 


zależności, 


w obu wypadkach stopień pewności, a 
raczei niepewności, bowiem obie wiedze 
przyrodnicza i humanistyczna są porówni 
wyńikami opracowania faktów, danych 
empirycznie, przez metodycznie uwarun- 
kowaną myśl poznawczą: metodyczne 
zaś posiwaty w obu wypadkach są z ie- 
dne; strony apriorystycznie 
ne, z drugiej zależne od całego komple- 
ksu historycznych warunków, w których 


implikowa- 


się pojawiają, są więc względne. Nie ule- 
ga już dzisiai wątpliwości, że rzekoma 
pewność przyroadoznaw- 
stwa iest zwykłą tylko legendą. 


Gczywistość i 


Otóż bład teoretyków niemieckich. a 
za nimi błąd Kridla i Kleinera polega na 
że podsuwaią oni pod system po- 
znwawczy, który nazwać możemy idea- 
łem poznania, te systemy dażności roz- 
maliego typu, jakie znaiduią w rozmai- 
tych wytworach kultury, będących przed 
miotem ich badania. Argument zaś. że 
Świat kultury, iako Świat wartości wy- 
maga, iżby poznawanie jego musiało 
imicć charakter wartościniący, jest takim 
samym  sofizmatem, iak naprzykład 
twięgizenie, że wiedza przyrodnicza, ja- 
ko wiedza o przedmiotach materialnych 
musi mieć charakter materialny. (Por. 
Znaniecki: Wstęp do socjologii, Poznań 
19289 str. 17—21). 

ały ten kierunek w metodyce, któ- 

uratowanie bez- 
wartości, jest zu- 


tein 


rez” Usłowanicm jest 
względnego istnienia 

pełnie bezpłodny i wręcz szkodliwy w 
zakresie naukowego wyiaśniania faktów, 
którego iedyną bezwzględną zasadą, jest 
właśnie zasada względności, Jeżeli rze- 


czywiście chcemy, aby nanki humanisty- 


ga trzech 


czne w przyszłości dały takie rezultaty 
w opanowywaniu myśląwem rzeczywi- 
stości, jakie obecnie dają już nauki przy- 
rodnicze, to pierwszym naszym obowią- 
zkiem jest właśnie walka z temi ideali- 
stycziiemi koncepciami nauk humanisty- 
które prowadzą *do 
metod. które sprowadziły 


cznych. eliminacji 
tych właśnie 
tak imponujący rozkwit przyrodyznaw= 
stwa Í techniki współczesnej 

Jak więc, w świetle powyższych roz- 
ważań, przedstawia się sprawa warto- 


Hi- 


storia literatury posługuje się ustawicz- 


Ściawania w nauce o literaturze? 
nie rozmaitemi kryteriami, poetyka tra- 
dycyjna, to znaczy przed-psychologisty - 
ezia była także nanka wartościującą i 
normatvwią. Nauka literatury przyimo- 
wała kanon piękna, określała ideał dzie- 
ła literackiego i jego normami i spraw- 
dzianami klasyfikowała i wartościowała 
wszystkie utwory literackie.. 
wisko 


To stano- 


jest niemożliwe do utrzymania. 
wobec faktu, uświadomionego przez wie- 
dzę, tak zwanej historycznej względno- 

Fakt 
ten wyraża się w indukcia stwierdzonej 
realnei różnorodności systemów warto- 
Ściowania 


ści wszelkich wartości literackich 


utworów literackich, oraz w 
stwierdzeniu zasadniczej niesprowadza|- 
ności tych systemów do jakiejś iednej 
bezwzględnej zasady. 
„DCZwWzęlgunYCH 


lstnieje cały sze- 


rex zasadi czy 0D- 


jektywnie niema bezwzględnej zasady. 
Ale zagadnienie nasze na tem się nie 
wyczerpuje. Przedewszystkiem 


nienie wartościowania, 


zagad- 


oceny, to kwe- 


stja porównania. Porównanie zaś wyma- 


członów: dwu porównywa- 


stupiędziesięciolecie śmierci Woltera 


odmiennie się przedstawia, dowcipy jego 
kaśliwe trafiają w próżnię. Problemy 
Woltera nie są naszemi problemami, choć 
się napozór wydają identycznem. Wska- 
tek tego rozwiązania ich nie mogą nas 
zadowalać, a przeciwiie rażą nas nie. 
patrywań spełeeznych, lecz przedewszy- 
iednokroć swoją naiwnością i stronniczo- 


historyków kultury i literatury. Czło- 
wiek. stanowiący tak pod względem u- 
mysłowym, jak i pod względem moral- 
nym syvutezę całej epoki kultury europei- 
skici, musi być jeśli się go historycznie 
traktuie, traktowany z najwyższą powa- 
gą i Ścisłością. On, terażmejszość wieku 
XVII i Rousseau, ramie wvciąznięte pe- 


4 
1 de Veolkure 


” 


Wolter w Ferney w r. 1765 według szłychu współczesnego. 


ścia. Nie odnosi się to tylko do jego za- 
stkiem do religijnych, które chyba dziś 
już nikogo nie przekonują, a również do 
estetycznych. W całej swei ideologji uie 
wyrósł Welter ponad swój wiek. W tem 
była jego siła niegdyś, obecnie zaś jest 
w teza jego słabość. 

Jaż przedtem mówiliśmy, że Wolter. 
mimo wszystkie swoje wady, będzie zaj- 
mował, a nawet musi zajmować głęboka 


nad potopem rewolucji ku przyszłości, 
romaintyzmowi, stanowią dwa tak ważne 
czyńmniki w kulturze nowoczesnej, że bez 
bliższego ich pcznania stałaby się niezro- 
zumniałą, 

czyżby jednak Wolter dla niespecja- 
listów mógł być źródłem przyjemności 
tstetycznej i zainteresowania? Bezsprze- 
cznie tak. Ale nie Wolter. o którym po- 
wyżej mówiliśmy, Wolter myśliciel, Wol- 


ter ideolog. Nie szukajmy w nim roz- 
wiązań spraw życiowo nas najyłębiej ob- 
chodzących, Wolter do 
rozwiązywania ich nie był zdolny. Nie 
szukajmy w nim rozwiązań problemów 
społecznych; konflikty społeczne nasze 
są inne Gd konfliktów, występujących za 


moralnych, bo 


czasów Woltera i tak różne od nich, że 
odpowiedzi iego na nasze zapytania są 
tałszywe. Jest jednak ieszcze Wolter ar- 
tysta i to artysta, jeden z najświetnicej. 
szych, jakich ludzkość wydała. Przesta- 
jac być dla naszej epoki drowowskazeni. 
staje się on nam coraz bliższy i milszy, 
iako mistrz słowa, giętkiego jak stal, ia- 
jak strumień przejrzysty i iak słn- 
sznie Wolter sam dodaje: bo płytki. 


siego 


Artyzm zaś jego nie okazuje się w je- 
go dziełach par excellence literackich, ; 
więc we wszystkich jego poematach Hi- 
rycznych, dramatycznych i epickich, 
gdzie, najwięcej w epicc, najmniej sto- 
sunkowo w liryce, panuje gładko uliza- 
na pseudoklasyka, lecz w jego powiast- 
kach filozoficznych. a przedewszystkiem 
w jego listach. arcydziełach dobrego 
smaku, prostoty, jasności i niewynimszo- 
ności prawdziwie attyckiej. Nie w tra- 
zedji. najwyższej dumie Woltera. które- 
mu się zdawało, że stanie się Sofokle- 
sem nowoczesności, udało mn się osieg- 
nąć ideał harmonh i piękna, występują- 
cy u klasyków greckich, lecz właśnie w 
setkach listów do setek osób najwpły- 
wówszych. najinteligentniciszych į naj- 
glębszych jego wieku. Czytając jego li- 
sty doznajemy najwyższej przyjemności 
bezpośrednicgo obcowania nietylko z 
człowiekiem — epoką, lecz przedewszy- 
stkiem z żywym człowiekiem. W listach 
tych czujemy krążenie krwi. czujemy. że 
oto stykamy się osobiście z człowiekiem 
żyiącym, który w elegancki, bezpreten- 
sionalnie arystokratyczny sposób poka- 
zuje nam swoje serce ludzkie, pełnie szla- 
chetności i małych podłostek, oraz swój 
mózg, w żadnym wypadku 
lecz najgiętszy, jaki znamy 


najgłębszy. 


Dopiero po przeczytaniu tych listów 
rozumie się dlaczego, ktoś powiedział o 
Wollerze: 

„Jest to talent, któremu tylko trochę 
było trzeba, aby być geniuszem!” 


nych ze sobą przedmiotów 1 kryterimi. 
Przyjąwszy literaturę jako świat ciemen- 
tów literackich 1 ich typowych układów, 
w związku z zagadnieniem wartościowa- 
nia, czyli oceniającego porównania 110- 
żemy rozróżnić trzy możliwe wypadki 
dwa ukła- 
po drugie: porównywamy 
po- 
równywamy clement z układem (sformu- 


Po pierwsze: porównywamy 
dy ze sobą: 
dwa clementy ze sobą: po trzecie: 


łowanie tymczasowe). 
Wypadki pierwszy i drugi wyklucza- 
Nie 


dostatecznei 


ią możliwości wartościowania, mil- 


my bowiem żadnej racji. 
któraby pozwalała np. wyżej cenić epikę 
od liryki (wyp. 1). lub symbol od meta- 
fory (wyp. 2). Trzeci jednak wypadek 
umożliwia stosowanie obiektywnie ist- 
Wykaznie to 
bliższa analiza pojęcia układu. 
Układ literacki pewnym 
kiem wartości literackich. iako zaś zwią- 


zek jest świadomie tworzony, jako zamm- 


niciacych sprawdzianów. 


jest związ- 


knięty, to zaś implikuje poięcie pewnego 
Kazdy 


układ posiada swój system estetyczny, 


systemu estetyczno-literackiego. 
czyli sprawdzian estetycznego oddziały 
wania, Punktem cia tego spraw- 
dzianu jest zawsze pewien zamiar arty- 


wy! 


czyli przewidzenie osiągnięcia 
zamierzonego efektu, całość zaś tworzy 
tuk zwaną 


literackiego. 


stvczny, 


strukture inrencialna układu 

W związku z tem powstają dwie moż- 
liwości obiektywnego wartościowania: 
po pierwsze: ocenianie wartości literac- 
kiej, jako elementu układu z punktu wi- 
dzenia celowości iei w stosunku do za- 
miaru artystycznego, czyli ujęcie iei sto- 
sunku do wyMieranego, a postulowanego 
efektin, 
dwii 


intencjonalnie oraz po drugie: 
elementów literac- 
kich, iako możliwych składników ukła- 
du, z punktu widzenia sprawdzianu tego 
układu. Naprzykład: w pierwszym wy- 


padku istnieie możliwość obiektywnego 


wartościowanie 


wartościowania epizodów w traxedji, z 
punktu widzenia zamierzonego wrażenia 
jedności ukcji, albo w drugim wypadku 
możliwość obiektywnego wartościowa- 
nia elementów opisowego lub opowiada- 
jącego z punktu widzenia 


żywości wrażenia epiki. 


postulowanej 


prowadzą do 
dwojakiego rodzajn wniosków ogólnych, 
a są one dlatego możliwe w nauce i ob- 
jektywne, bowiem 


Te dwie możliwości 


wyzyskują istnienie 
obiektywnych w systemie literatury krv- 
ieriów i sprawdzianów, składających się 
na tak zwaną strukturę intencjonalną. w 
przeciwieństwie do inorfologicznej, ukla- 
du literackiego, oraz stosuje się je induk» 
cyvinie, a nie apriorycznie, zależnie, a nie 
bezwzględnie. Wnioski ogólne pierwsz j 
kalegarii prowadzą do ustalenia hierar- 
chii clementów literackich z punktu wi- 
dzenia pewnego zamierzonego efektu, 
drugiej kategorii do ustalenia hierarcha 
układów, z punktu widzenia skuteczno» 
ści, osiągniętego, a postulowanego efel:- 
tu. Pierwsze wnioski są sądami teore- 


tvcznemi , drugic historycznemi. 


W związku jednak z pewnością sa- 
dów pierwszej kategorii nasuwa się pe- 
wna zasadnicza wątpliwość. Aby móc 
oceniać element z punktu widzenia efe- 
ktu układu, trzeba wykazać, realną. fank- 
cionalną efektu. 
Sprawa ta prowadzi do rozpatrzenia Za- 
gadnienia przyczynowego związku po- 
między elementami morfologicznemi i in- 
tencionalnemi układów literackich. Zaga- 
dnienie to 


zależność elementu i 


jednak rozstrzygnąć można 
tylko w związku z uwzględnieniem zmian 
zachodzących w zamkniętych układach, 
co stanowi przedmiot osobnego działu 
poetyki. tak zwanej dynamiki poezji. Do- 
piero jednak stwierdzeme, drogą przy- 
czynowego ujęcia, zależności funkcional- 
nei i nomotetycznej, pomiędzy poszcze- 
sólnemi elementami moriologicznemi i 
intencjonałnemi układów literackich. po- 
zwoli na formułowanie i ustalanie hic- 
rarelni elementów z punktu widzenia 
zamierzonego efektu. a więc umożliwi 
wartościcwanie w naice o literaturze, 
oparte na naukowych podstawach. 


SL 2 


WOJCIECH BĄK 


ZY GA. LIM E RA GAKIAR 


Loza 


Skoroś me serce... 


Skoroš me serce w usta Twe zamien:ł, Panie, 

To nie daj mi się w ciągłych cierpieniach rozdzierać, 
Lecz zamień cudem krew mą w pieśń, słowo Twe ztote, 
Bez której żyć nie mogę, a z którą... umieram. 


Ty nie bacz. czy rozkruszysz mi serce Twym śpiewem, 
Bo jeśli Ty nie zniszczysz, to się zniszczy samo, 

Z tęsknoty za Twem słowem, za celem istnienia, 

Z każdym dniem. coraz głębiej sięgającą raną. 


A może płuc Twych oddech znajdzie godne ujście 

I zagrzmi mojem sercem, jak trąbą Twych gromów ? 
Podaję Ci na dłoniach, weż je, dmij w nie z siłą, 
Naładuj piorunami, lub zdepc je wśród sromu. 


Ah, wystrzelę z mego serca, jak z złotej armaty, 

Jak kule słowo Twoje — niech pędzi, niech płynie ! 
Zrób próbę ostateczną! Błagam Cię na klęczkach, 
Niech się rozpocznie życie, lub niech wszystko zginie! 


JÓZEF KISIELEWSKI 


Ściana 


Biała i twarda stoi przede mną ściana, 
Patrzy na mnie niezabliźniona rana. 


Do krwi rozdzieram szalejące palce, 
Które nie ugną się. a zginą w walce. 


Biała, bielutka, prosta, gładka ściana — 
Jak wielka niegojąca się od dawna rana. 


Po jej szczelinach krew spływa bezsilna 
I beznadziejność straszna i mogilna. 


A w szalejącym smutku patrzą błędne oczy, 
Czy kiedyś, kiedyś krew mur twardy stoczy. 


ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKI 


Chińska dzielnica 


Na oczach białe światła — gołębie srebrzyste, 
A w mózg wparł się wrzask tłumu — wąski, długi sztylet! 
Mysli krwią żywą trysły i zbiegły się wszystkie 


I przeirzały się wzajem żądłami nawyłot 


W zmroku na niebie — łuna, a szum w megafonach 
Mówi o wielkiem mieście i wieść krzyczy w przestrzeń! 
Cóż my mamy powiedzieć, kiedy głos nasz skonał, 
Spalony ciasnych ulic zatrutem powietrzem. 


O! jakżeś piękne miasto — w szale, w tym szale tłumów... 
Pierś nasza jest za ciasna, oddychać już nie może — 
Kto tu śmie mówić cicho? — nikt ciszy nie rozumie! 


Prędko! Może zdążycie!? W chińskiej dzielnicy — pożar! 


JADWIGA POPOWSKA 


List ze wsi 


l Noc, stojąca na dworze, w czarnych włosów atłas 
Włożyła sierp księżyca, niby srebrny grzebień. 
Przez okno ćmy wpadają, lecące do światła. 


Bez pachnie. 


Grają żaby. List piszę do ciebie. 


Jutro — (ty jeszcze o tem nic wiedzieć nie będziesz) 
ŚSzpiegując twoje imię na mojej kopercie, 

ieczęcią list naznaczą w pocztowym urzędzie 
I powiozą go daleko w innych listów stercie. 


Do miasta twego przyjdzie wcześnie, przed wieczorem, 
Rzucą go na stół czyjeś ręce nieostrożne. 

W krzyku nocy idącej, w świetle latarń chorem 

Bedzie czekał na ciebie, cierpliwy i trwożny. 


Wrócisz późno, zapewne dopiero nad ranem, 
Niosąc woń cudzych perfum i garść wspomnień zmiętych, 
A mój biały list ze wsi podrzesz nieczytany, 


Niepotrzebny nadprogram : 


TADEUSZ MARKOWSKI 


miłość z atramentu. 


Tragiczny fetysz 


Przychodzą w długich szatach, 
w szatach jak boleść długich. 

Twarze, jak nudne modlitwy, 
jedne podobne do drugich. 


Przynoszą w ogromnych oczach 
łzy — tobie, boski fetyszu, 
jakżeż nie mają w cię wierzyć, 

w ciebie, co jesteś ciszą. 


Jakżeż nie mają bać się 
twej twarzy, twarzy niezmiennej, 
Wszak nie masz serca, jak ludzie, 
wszak jesteś cały kamienny. 


Ale ja dziś rozumiem, 

„rozumiem może za dużo, 

Ze ta kamienna boskość 
musi cię strasznie nużyć. 


Styszę, jak żebrzesz o usta, 
. aby móc krzyczeć, żeś zbrodniarz, 


Że najlichszego serca 


zazdrościsz w biednym przechodniu 


Że nic a nic nie rozumiesz, 

że trzeba skończyć raz z tem. 
Bo owo boskie milczenie 

jest najstraszliwszem kłamstwem. 


Przychodzą smutni ludzie, 
itum się przelewa po tłumie, 

Nikt nie wie, że fetysz płacze, 
płacze, że płakać nie umie. 


„zbiewiem okoliczności. 


JAN ULATOWSKI 


Mówić o kinie, stało się już dziś, nie- 
stety, kwestią snobizmu, Snobizm ten 
byłby może pożądany, gdyby rzeczywi- 
ście, iak to się wydaje pewnemu poznań- 
skiemu publicyście, wynikiem jego był 
„kinowy sposób myślenia”. Lecz to nie- 
prawda, a u podstawy tego nieporozu- 
mienia tkwi wieloznaczność pojęcia ki- 
nowości. Kto nie wie, że myślenie kino- 
we jest dość Ściśle określoną właściwo- 
ścią pewnego typu wyobraźni artysty- 
cznej, łatwo abeimic tem pojęciem wszy- 
stkie te popularne przejawy knitury fil- 
mowej, które wytworzyły się przez do- 
skonałą, z punktu widzenia teoretyczne- 
go. przystosowalność współczesnej pro- 
dukcii kinematograficznej do świeżo wy- 
tworzonych warunków społecznych, czy- 
li, poprostu mówiac, które wywołał bk 
smaku w masach oraz spryt fabrykan- 
Przejawy te zaś są^ñia- 
tem bardziej, że 


tów filmewych. 
prawdę zastraszające, 
nie maja ahsolntnie nic wspólnego z imo- 
tywami artystycznemi. Dlatego też wła» 
Śnie ta dziedzina współczesnego 
kulturalnego powinna być badana przez 


życia 


sociolcga, a nie przez estetyka. Lecz po- 
jęcie kinowości, zanim zostało przez mie- 
świadomych publicystów użyte 
popułarno-socjologicznie, już było wcale 
bla 
wybrnięcia z tego rzeczywiście przykre- 
go chaosu pojęć proponowałeni jnż kie- 
dyś rozróżnienie kinowości i „kiutopo- 
wości", przyczem pierwsza byłaby teo- 
retyczno-estetycznym terminem psyćho= 
logii wyobrażeń artystycznych druga 
zaś praktyczno-aktualnem oznaczeniem 
pewnego ziawiska kulturalnego, charak- 
teryzującego się degeneracją sinaku este- 


TZECZY 


konkretnem pojęciem estetvczneni. 


tycznego oraz szeregiem nowych przeja 
wów upowszechnienia niektórych dzic- 
dzin publicznego życia. 

Współczesny więc snobizm filmowy 


rozwija niebezpieczny dla umysłowej 
kultury przyszłości, kintopowy sposob 
myślenia. Publika zna dziś dopiero kin- 


top, a kina przeważnie wcale nie rózu- 
mie. tstnieje coprawdo dość znaczna 
ilość wyjątków od tei reguły, ale, jeżeli 
przyjrzeć się im bliżej, okaże się na- 
przód. iż wyjątki te odnoszą się przewa- 
żuie do filmów groteskowych i fars, a po 
wtóre, że nawet i tu niema mowy 0 Zro- 
zumieniu. Przeciętny widz Śmieje się z 
Chaplina, ale go nie rozumie. Z tego wy- 
nika, że istniejące już dziś prawdziwe 
kino wyłudza powodzenie tylko podstę- 
pem, albo zdobywa it -- szczęśliwym 
Nie można wau 
ustalać np. takiej reguły, że Fil. RWY 
ma powodzenie, nie jest fihnem kinowym 
ale wolno powiedzieć bez ryzyka, Że na- 
wet kincwy film ina powodzenie wcale 
nie przez swą kinowość. „Wschód Słoń- 
ca“ Murnawa był iednvm z najideal- 
niej kinowych filmów, lecz, ponieważ po- 
za kinem nic w nim nie było, a więc 
ani drastycznej sensacji, aui taniego sen- 
tvmentalizmu (jak w okropnem „S,ód- 


mem Niebie“), więc film ten nie miel 
powodzenia. 
Ustalenie cech kinowości artystycz- 


nei wyobraźni dałoby się dziś dokonać 
tylko intuicyjnie, brak bowiem ściśle 
naukowo opracowanego materjału, z tó- 
regoby określenie tych cech dało się wy- 
wieść. Szereg estetyków próbował też 
już sprecyzować taką intuicyiną defini- 
cię. Nie zrobił tego Konrad Lange, który 
był (w swej książce „Das Kino") najbliż- 
szy naukowemu ujęciu tei kwestii, a nie 
zrobił z tego samego powodu. dla któ- 
rego nic udało się to również Irzykow- 
skiemu. to jest ze zbytku obawy o losy 
innych sztuk, dla których kino stanowi 
ekonomicznie konkurencię. Rozumowa- 
nie Langego z rozdziału wspomnianej 
książki, zatytułowanego .„Acsthetisches* 
warto jednak doprowadzić konsekwent- 
nie do końca od tego micisca, w któreni 
Lange nagle skręcił w bok, gdy się spo- 
strzegł, że zdąża raczej ku affirmacii, niż 
ku negacji kina jako sztuki. 

nam w tei chwili nie chodzi 
wcale o ustalenie owej kinowości wyo- 


BECZ 


braźni artystycznej. Zamierzamy raczej 
sprecyzować pojęciowo dwie cechy tej 
wyobraźni. to znaczy opisać i zdefjnjo- 
wać jedną z artystycznych możliwości 
kinowego tworzywa. 

Artystyczne próby w dziedzinie kina 
są dziś coraz rzadsze, co gorsza, dawni 
nowatorzy i twórcy kinowej formy zło- 
żyli broń, skapitulowali wobec obojętno- 
ści i niewzruszoności motłochu. Prawie 
wszyscy wielcy zeszli da poziomu prze- 
ciętnych fabrykantów tandety, Copraw- 
da, nienstalenie autorstwa filmów utru- 
dnia, jeżeli wprost nie uniemożliwia wy- 
dawania sądów w tej kwestii. Bo, może 
filmy de Mille'a, Lubicza i innych były 
utworami wcale nie tych reżyserów, ale 
scenarzystów? Może „upadek“ ich jest 
poprostu tylko odsunięciem się od współ- 
pracy z nimi tych pisarzy. którzy po- 
przednio dostarczali im, kto wie, czy nie 
bardzo szczegółowych scenariuszy? —- 
Trudno bowiem uwierzyć, żeby mn. p. 
„Trzy serca” i „Burłak z nad Wołgi” 
były dziełami tego samego umysłu. Jest 
między niemi zbyt wielka różnica we 
wszystkiem, w smaku, w subtelności 
psychologicznej, w talencie dramatur- 
gjcznym, w inwencji reżyserskiej i Wre- 


szcię w rutynie filmowej. O Lubiczu, że- 
by przytoczyć jeszcze ieden przykład, 
wiademio, że do „Cesarzowei”, „Kusi- 
cielki” (z Monte Blue i Adolfem Menjou) 
j do kilku innych dobrych iego filmów 
pisał mu scenariusze Hans Kraely. Lecz 
„Taki Rot Paqyż W „Wachlarz Ladv 
Windermere“ stoja tak bardzo poniżej 
tamtych utworów, że doprawdy trudno 
przypuścić, żeby ie mógł stworzyć ten 
sam człowiek. A może wreszcie nie od 
reżysera ani od scenarzysty (który prze- 
cież w Ameryce przeważnie tylko szki- 
cu fabuły i charakterystyki postaci do- 
starcza, a to, jak wiadomo, prawie żad- 
nej nie odgrywa rali przy ccie war- 
tości yotowegc filmu. gdyż cd fabuły da- 
leko ważnicisze są stylistyczne chwyty 
poszczególnych scen), może wartość fil- 
mu zależy poprostu cd — pomocnika re- 
żyserskiego, którego przecież na żadnymi 
plakacie się nie wymienia? Te stosunki 
domagają się uregulowania ze względów 
zasadniczych, choćby dlatego, żeby nie 
utrudniać orientaćli bardziej kulturalnej 
publiczności, oraz, żeby umożliwić stwo- 
rzenie nareszcie naukowej historii sztuki 
fillinowei, etapy za$ tej historii stanowić 
chyba będa twórcw filmowi. Trzeba więc 
wiedzieć napewno, czy twórca napay- 
kład „Wschodn Słońca” jest T. W. Mur- 
Hau czy Karol Mayer. 
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Czysta liryka w filmie 


Dalei pojawiło się dwóch reżyserów ro- 
syjskich, Eisenstein („Kniaź Patiomkin*) 
i Pudowkin („Ostatnie dni Piotrogradu'') 
którzy wnoszą do kina nowy zupełnie, 
futurystyczny, można, tempera- 
ment. Wreszcie wykwita gdzieś w Eu- 
ropie Razumnyj („Romans z 
kantrabasem* i „Książę czy błazen"). 
Ale wielkie, naprawdę nowe słowo miał 
dopiero Walter Ruttmann. 
Jego „Symfonia wielkiego miasta" po- 
była coprawda  „Dziejami 
banknotu* Bertolda Viertla, „Niespo- 
dziankami Światła i ruchu” Stefana de 
żealmnont oraz szeregiem własnych eks- 
pervmientalnvch próbek, zasługę 
spopularyzowania idei tego gatunku kina 


rzec 


subtelny 


powiedzieć 


przedzona 


lecz 


jemu wyłącznie przyznać trzeba. 

Popularnie mówiąc, zamierzeniem? 
Ruttmanna bvło zobrazować syntetycz- 
nie życie całego dnia wielkomiejskiego. 
Zadanie napozór suche, reporterskie, nie 
pociagające artystycznie, | taka też jesi 
większa część „Svmfonii wielkiego mia 
sta". Dwa tylko usiłowania artystyczne 
mogą w takim reporterskim filmie zna- 
leść zastosowanie. i oba też Ruttmann 
Pierwsze, to piękno foto- 
graficzuci kompozycii każdego poszcze- 
zólnego obrazu, drugie, lo ta dość ciasqa 


zastosował. 


w skali rytmizacja ruchów w kolejności 
obrazów. Piękno fotograficzne kompo- 


Z europejskiej produkcji „Foxa“ p t: „Symfonja wielkiego miasta“ 


Pomijając jednak te wątpliwości, n 
Żna” kulka zubołuwieg 
wbrew istniejącyjn trudnościom dość do- 
brze ustalić. I tak niewątpliwą iest rze- 
czą, Że Gance, wielki twórca „Koła 
Udręki* w „Napoleonie sprzedał swói 
talent na szmelc w kuźni kapitału. Skoro 
więc taki szczery artysta, inicjator i tei 
także dziedziny kina, o którci przyjdzie 
nam mówić poniżej, mógł tak sromotnie 
upaść, czemuż nie miałoby się to nic- 
szczęście zdarzyć innym? 

Lecz na miejsce nstępującyci wielko- 
ści przychodzą nowe. Coprawda Dupont 
już po pierwszym swoim wielkim filmie 
przeszedł w stan apatii (mdłe „Kochaj 
mnie a świat będzie moim“, po rewela- 
cyjnem w swoim czasie „Varićte”), ale 
za to wypłynął przedewszystkiem Mur- 
nau, wsławiony „Faustem', obarczony 
wielką odpowiedzialnością artystyczną 
po „Portierze hotelu Atlantic" i wreszcie 
kanonizowany po „Wschodzie Słońca”. 


iudynych="wee LA e: 


zycii nie trudno było osięgnąć, zważy w- 
BZYL, MASZYNA dest dziś uiiywcm 0 
dość silnei cmocyjności, a maszyn poka- 
zał Ruttmann bardzo wiele. Rytmizacja 
ruchów w większej, reporterskiej czę- 
ści filmu polegała przeważnie tylko na 
tem. że po obrazie, w którym przewaza- 
ły ruchy z lewej ku prawej stronie ekra- 


iu, następował obraz o ruchu z prawei 
ku lewej. Ponieważ zaś trwanie posz- 
czególnych obrazów było równe, ponie- 
waż film toczył się naprzód skokami o 
tej samej długości, więc metoda rytmi- 
zacii przyczynić się mogła wcale nieźle 
do zawiązania w widzu czegoś w rodzą- 
iu uczucia Inuzycznego, uczucia, w Te- 
porterskiej części, dość monotonnego. 
Lecz sama ta intencjonalna muzykaliza- 
tia określa bardzo ściśle charakter ca- 
łego filmu i pozwala do pewnych iego 
partyj podejść z gotowem kryterium. 
Muzyka widzialności, oto kierunek 
twórczości filmowej, wcale zresztą nie 


Dziewicza książka 


P. Kosidowski rozpacza, że „w żau- 
nem chyba społeczeństwie niema tyle (!) 
pesymistów co w polskiem', sam zaś 
przez swoją 44-stronicową broszurę la- 
mnoży ich conajmniej w dwójnasób. P. 
K. sam pisze: „siłą rzeczy musiałem ogra- 
niczyć się do subjektywnych poglądów 
noszących piętno pobieżnie nakreślone: 
improwizacji. Czytelnik. którv dotrze 
do końca broszury, nie będzie miał au- 
torowi za złe tei skromności i przykla- 
śnie także tym jego słowom: „Niewąt 
pliwie praca moja stanowi bardzo skro- 
mny przyczynek do tych palących za- 
gadnień..* A kto wie, moźe utwór p. K. 
wywoła taki skandal, że spelni się także 
i to jego marzenie, by mógł być zado- 
wołonyni „jeżeli zaktualizuje sprawe. 
która dotąd znajduie sic w niezasłużo- 
nem zaniedbaniu? Należąc do wyżci 
wspomnianych „pesymistów“, osobiście 
ośmielamy się jednak w tę ostateczność 
wątpić. 

Nieuświadomionem zamierzeniem p 
K. było, jak można wnosić z przebły- 
sków jasności. zdarzających sie kilka 
razy na przestrzeni tych 44 stron, stwo- 
rzenie czegoś w rodzaju estetyki radia. 
Od rozprawy z isiniejącemi już w tym 
zakresie pracami wykręca się natchnio- 
ny iinprowizatar tem, że nie rozporza- 
dza .odpowiednią literaturą, na której 
mógłby wznieść zrąb swoich projektów 
i pomysłów... Samemu jednak 
izeniu odbiera co chwila racie bytu ta 
kiemi powiedzeniami: „Odkrycie 
tycznych składników szmki dźw.ękowe 
wtedy jedynie pobudzi twórczość w tei 
dziedzinie, gdy znaidą się ludzie obda- 
rzeni prawdziwym talentem artys.ycz 
nym.. (str. 11) „Zależy już (!) oo re- 


zanie- 


esti- 


żyserskiej pomysłowości inscenizatorz 
słuchowiskowego, by treść akcji uwy- 
datnić jak naiplastyczniei i by dobyvć z 
niej jak największą siłę emocjonalną * 
(str. 22) „Postęp techniczny słuchowiska 
zależy od inwencji oraz inicjatywy ln- 
dzi, którzy szczerze, z zapałem będą sic 
raimować problemem radja”. (str. 2b) 
„Od traiuego jednakże instynktu kierow- 
nika programowego zależy udatny wy- 
tworzywa...” (str. 42). Poco więc 
wogóle było pisać, panie Kosidowski. 
skoro wszystko zalęży od nieprzewidzia 
nei, nie daiącei się z góry określić in- 
wencii osobistej, od inicjatywy i talentu 


bór 


Mino tych dziwnych, powiedzniy. 
„dziewiczych“ zastrzeżeń, (p. K. wspo- 
mina na str. 15 o „problemach niemal 
dziewiczych”), nasz improwizator dużo 
mówi o prawach radiodramatu. które 
streszcza wreszcie na str. 15 w tem zda 
niu: „zdolność asocjacyjna, zabarwielie 
liryczne i artystyczna konstrukcja ze 
społów dźwiękowych są nieodzowne 
bo brak choćby iednej z tych cech po- 
zbawia słuchowisko iego wartości”. Nie 
pytalimy jednak o znaczenie tych „po- 
ięć", jest ono bowiem prywatną tajem- 
nicą natchnionego improwizatora, W pa- 
nu Kosidowskim do dziś dnia pokutuje 
złośliwy bakcyl „zdrojowego“ ekspre- 
sionizmu. Pozwółmy się mu z tei cho- 
roby wyleczyć: czas zrobi swoje. 

CoHaiwyżei zalecałaby się pewna 
izolacja, jeżeli już nie od społeczeństwa. 
to przynajmiej od pióra i od papieru. 


i. u. 
Żenon Kosidowski, Artystyczne słuchowiska 
radjowe. Poznań, 1928, Fiszer i Majewski Księ- 


garnia Uniw. 


tak nowy, bo termin ten ukuł już kiedyś 

Irzykowski, ale za to od pewnego 
czasu coraz wybitniejszy. Już tytuł rutt- 
manowskicgo fihnu narzuca związek te- 
go utworu z ogólną tendencją wewnętrz- 
nego umuzykalnienia kina. 

Nazwa symfonii widzialności należy 
się omawianemu filmowi tylko w pierw- 
szej jego części, od abstrakcyjno-rysun- 
kowego wstępu do przybycia pociągu 
ua dworzec. Druga ciekawa scena, spo- 
tykająca się gdzieś około środka, scena 
samobójstwa, należy iuż do innego £a- 
tunku kina, jei podobieństwo do muzyki 
widzialności jest tylko pozorne. Lecz o 
tem niżej 

„Svmfcuja wielkiego miasta” zaczyla 
się zdjeciem wody w cieniu. Nie wia- 
domo, czy to staw. jezioro czy poprostu 


sadzawka. Widać tylko lekko falniąca 
wodę, na której gra Światło. Tege 
światła jest na mei coraz więcej, a 


wreszcie ekran wybiela się zupełnie i m 
czystej płaszczyźnie ukazują się czarne 
i białe poziome pasy różnej szerokości 
które to się rozszerzają, to zwężają. Wy- 
plywaią z ekranu lub mnoża się i nara- 
stają, powtarzając w ten sposób poprze- 
diwa grę świateł na wodzie w rzeczywi- 
Stości abstrakcyjnej, w świecie ożywio- 
uei geometriji. 

Po tem przygotowamwu następuje rzecz 
niemniej piękna -— pęd pociągu, który 
zbliża się do miasta. Pociąg zdelimowany 
jest przeważnie subiektywnie, to znaczy 
tak, że w ruchu jest na ekranie to wSzy- 
stko, obok czego lub po czem pociąg 
przebiega. Podobną próbę mieliśmy kie- 
dyś w „Kcle Udręki*, a także w „Bun- 
cie krwi i żelaza“ Trystana, lecz, choć 
w tym ostatnim filmie pęd pociagu miał 
emocjonalne wzmocnienie przez napięcie 
zwiazanej z tym pędem akcji dramatu, 
wrażenie jego było o wiele słabsze, jak 
wrażenie pędu w „Symionji”. Ruttmann 
umiał ten pęd muzycznie wystopniować, 
umiał odmieniać nietylko tempo * rodzaj 
ruchów, ale przez ciągłą zmianę muja- 
nego krajobrazu osiągał bardzo interesu- 
iuce nasycanie atmosfery coraz konkret- 
niejszemi assocjaciani życia wielkomiej- 
skiego. Wieś przemieniała się zwolna w 
imiasto, miasto nie wytrysnęło na ekra- 
nie odrazu, jak gotowe. W przebiesu 
opisanych tu wypadków dopatrzeć się 
można pewnej symboliki. Oto gra świ- 
teł na wodzie rodzi myśl o ruchu zaaran- 
żowanego światła. Ta myśl tworzy ruch 
rzeczywisty, naprzód w przyrodzie, na- 
srepuie. poprzez ruch szyn i pociagu, w 
mieście, do którego poprzez te etap) 
myśl dorasta. 

Gdyby tak, jak ta pierwsza część, po- 
myślany był cały film, mielibyśmy arcy- 
dzieło, równe najwspanialszei muzyce. 
Lecz zbcczene sympatie fotograficzne 
zabiły w Ruttmannie zmysł kinowy. któ- 
ry zaczął się teraz przejawiać w formie 
literackiej, Już pierwsze zdjęcia pustych 
ulic wielkiego miasta przygotowują ten 
proces. Te martwe, gładkie, od tyłu i 
od dna prześwietlone keniony asfaltów i 
wysokich czarnych domów..  (Giłównie 
zaś ten wlokący się ulicą o godzinie +-tej 
rano kawał porzuconego papieru. Efekt. 
godny Chaplina! A wreszcie ponosi Rutt- 
znudzenczo własną koncepcią 
(choć scenariusz pisał podobno także 
Karol Mayer), temperament demagogi- 
czny, gdy zestawia w porze obiadowej 
nędzę z dostatkiem i ubóstwem. Zresztą 
może ta demagogia była nieświadoma. 
Ale nie ulega kwestii, że muzyka wi- 
dzialności od tei chwili gdzieś się bez- 
powrotnic zapodziała. Film zaczyna pę- 
cznięć literaturą. 


manna, 


Jak się wreszcie iednak okazuje, to 
odstępstwo od muzyki na rzecz litera- 
tury wcale me jest niczem złem. prze- 
ciwnieę, wydaje nawet bardzo ciekawe i 
rewelacyjne wyniki. Mówię o scenie sa- 
Inobójstwa. Budowa jei, pozornie muzy- 
ezna. przez psychologizm swej treści na- 
biera nowego znaczenia. Muzyka staie 
się liryką. 

Szereg krótkich, urwanych obrazków 
zaznacza Sytuację: do kanału, płynące- 
go przez śródmieście, rzuca się z mo- 
stu zrozpaczona kobieta. Woda, most. 
twarz przerażona, A teraz, jeszcze przed 
właściwym fakten samobójstwa, Opty- 
czno-liryczna refleksja nieiako, lub. jeśli 
kto woli, stopniowanie 
nastroju wizualnemi Roz- 
biegani na wszystkie strony przechod- 
uie, kapelusz, uciekający w poprzek jez- 
dni, zawrotna jazda po karkołomnych 
skrętach koleiki ósemkowej, domy prze- 
latnią, dech nan: zapiera w piersiach, 
mieledwie krzyczeć byśmy mogli. Nie- 
pokój wzrósł i wre już. Aż oto zostaje 
strącony w czeluść pewności i przy- 
gwożdżony raz na zawsze: plusk wody, 
tłum zestrzela się przy burjerze mostu, 
zady przechylonych gapiów. 


psychologiczne 
associaciami, 


Kompozycja tei przeprowa- 
dzona ściśle wedłux zasad nowoczesnej 
techniki wiersza lirycznego. powinna 
stać się wzorem i punkiem wyjścia dla 
nowych usiłowań artystycznych w ki- 
nie, a zarazem powinna sceptyków 
utwierdzić w przekonaniu, że właśnie 
tiln jest nową formą poetyckiego wyra- 
zu, a kino dziedziną nieograniczonych 
możliwości twórczych dla poetów, 


sceny. 


Nr. 


ZN YAUSI 
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Wiad. Literackie o Wyspańskim 


Zatrważajacem ziawiskiem iest wy- 
lew frazesów, jaki powoduje u polskich 
pisarzy powoiennych sposobność mówie- 
nia o polskim pisarzu z ostatniego Okresu 
niewoli. „Wiadomości Literackie” z 3-40 
czerwca poświęcają pełnych sześć stron 
druku Stanisławowi Wyspiańskiemu. — 
Obok smutnych, porononvch panegiry - 
ków Tetmaiera i Or-Ota, obok bardzo 
cbiektywnych. pełnych interesującego 
materiału, wspomnień Adolfa Nowaczyń- 
skiego, obok niezdecydowancgo artykułu 
Emila Breitera, który zupełnie widocznie 
usiłuje wyzwolić się z pod tvranii impre- 
sionistycznego i pseudo - filozoficznego 
frazesu, jaki hodowały poprzednie poko- 
lenia krytyków literackich w Polsce, ale 
któremu brak kultury filozoficznej po- 
zwala zaledwie balansować komicznie 
między Ścisłością i uczuciowem zablago- 
waniem, dalej, obok bardzo trzeźwego i 
spokoinego artykułu Marii Dąbrowskiej 
(trzeba zaznaczyć, że wszystkie te pra- 
ce mają nieszczęśliwy charakter bezoso- 
bowego i pozbawionego konieczności 
ględzenia „jubileuszowego tak, że na- 
suwa się pytanie, poco wogóle „Wiado- 
mości” wydawały ten numer specjalny). 
a wreszcie obok szeregu recenzyj i no- 
tatek, znalazły się także artykuły Wi- 
lama Horzycy pt. „Trud Wyspiańskie- 
go”, Witthna „Wyspiański i skutki”, Ka- 
den-Bandrowskiego „Dar wieczności” 
oraz Tadeusza Sinki „Rozmowa mistrza 
ze śmiercią" Bądź co bądź poważne na- 
zwiska pozwalałyby się spodziewać czę- 
goś ckreślonego, z obliczem. Czytelnika 
spotyka jednak przykre rozczarowanie. 

Hurzycę natchnęło wspomnienie Wy- 
spiańskięgo do napisania poematu proza, 
i to poematu w najgorszej manierze pseu- 
do-klasvczncj, pocmatu, w którym moż- 
na się popisać i bujnością fantazji, SV- 
piacej  olśniewajacemi — mitołogicznem. 
przenośniami i rozległością wiedzy filo- 
logicznci, Nie trzeba iednak przypusz= 
czuć, że wiedza ta choćby w minimal- 
nym stopniu odbiera utworowi Horzycy 
charakter przeciwnie, służy 
ona raczej pogłębieniu czy — pogrąże- 
niu uczucia poctyczności. W dodatku fi- 
lozoficznie tkwi Horzyca po same uszy 
w diltheyowskich  „Gieisteswissenschaf- 
ten, co pozwala mu traktować całą li- 
ieraturę polską jako jeden utwór i wią- 
zać przyczynowo upadek Konrada mic- 
kiewiczowskiego z rzekomem odrodze- 
niem uczucia religiinego w twórczości 
Wyspiańskiego. Wilam Horzyca żyje w 
Świecie samych ubstraktów i to takich 
bezpłodnych, jak „Śmierć”, „Noc“, „Bóg“ 
„Olśnienie” cie. ete. Czyta sie to, 1 czy- 
Kl, CZYLUCDY mozna lakien siow cate to- 
my 4J ani na chwilę nie uczułby się ezto- 
wiek bogatszym. Słowa te płvną, szi- 
mia, wrą, ale gdzieś, za Ścianą Świado- 
mości: dusza, że użyjemy odpowiedniego 
w tej atmosferze sposobu wyrażania sie. 
dnsza pozostaje martwa i conajwyżej na 


poctycki, 


płacz jci się zbiera, na melancholię sa- 
motności, Czy. u kata, mema rady na 
grafomanię o pozorach wielkości? Po- 
rządny współczesny pisarz zanięcza się 
skrupulatną introspekcia, bada dostępne 
mu ziawiska życiowe i sociołogieznie i 
ps; chologicznie i teorio-poziiawczo, a tu 
byle mydłek, wytrząsający z rękuwa na 
każde zawołanie kilometrowe litanie 
(„piękne”, to prawda, ale puste!), dosta- 
ie niemal miesięczną pensie urzędnika 
za bite cztery szpalty tanich frazesów. 
Zdolność do lepienia słów w zdania, a 


KRO 


Młody Poznań Literacki. 


Dnia 31 maia br. odbyła się przed 
mikrofonem Radjo Poznańskiego audycia 
wrupy młodych poetów. Wzieli w nici 
udział pp. Wojciech Bąk, Stan. Michał 
Grabowski, Aleksander Janta-Połczyński 


Tadeusz Kraszewski, Jadwiga Popow- 
ska i Jan Ulatowski. Słowo. wstępie 
wygłosił oraz zapowiadał p. J. Ulatow- 
ski, — 


Tl.lecie Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. 

Inna 20 maja br. odbylo się z okazji 
Mieletnicj rocznicy istnienia poznańskie- 
go T. P. N. uroczyste jubileuszowe po- 
siedzenie w Auli Uniwersytetu. W po- 
siedzeniu wzięli udział liczni przedsta- 
więiele nauki, władz duchownych i świe- 
ckich oraz publiczności. Przewodniczył 
prezes T. P., N. prof. dr. Dembiński. 

M. in. przybyli rektorowie: Uniwer- 
SVetu Jagiellońskiego i Uniw. Jana Ka- 
cihierza. 


Spuścizna po Przybyszewskim. Wśród 
pasierów »ozostalych po wielkim pisa- 
rzy znaidnieę się, obok bogatej korespon- 
deacji, sporosmewydanych utworów dro- 
bnisiszych, iragmentów większych pras. 
szhców. Micgzy innemi zostawił St. 
Prybyszewskiy ukończony tom drugi 
swvich pamiętników, p. t. „Wśród Swo- 
ich. Spuścizią literacką Przybyszew- 
skkgo zajął się krytyk poznański Z. Ko- 
sidowski, który projektuje wydanie pisn 
pośmiertnych Ste Przybyszewskiego: 
midzy innemi ukazać sie mają inż 
wkrótce pamiętniki w wydaniu książko- 
W TI. 


zdań w okresy „goła taka zdolność nie 
zasługuje na taką nagrodę! 

Wittlin, który chyba nie zechce nam 
wmówić, że prawdę, zawartą w okrzy- 
ku: „O jak trudno w sztuce być bękar- 
tem" wysnuł z refleksy] nad własną swą 
dola, jaśniej iuż zdaie się widzieć spra- 
wę, którą na dalszej szpalcie oświetla 
Kaden-Bandrowski iak błyskawica, by po 
Wittlin zrozu- 
Wyspiańskiego 


chwili zaćmić do reszty. 
miał. że główny forsa 
były słowa, pisane wielką literą, ale Wit- 
tlin nie wie, dlaczego tak było. 

Wittlin 
i grozę wpływu, iaki 
wrzeć musiała na poddających się tei 
zawazie naśladowców minorum gentiuni. 
Wittlin bardzo jasno, dowcipnie i słusz- 
nie przeczuwa ostateczny (nareszcie!) 
koniec tei epidemii, ale Wittlin przece- 
nia wartość pcezii Wyspiańskiego i ici 
oryginalność, Wyspiański przestał być 
wielkim z chwilą, gdyśmy przestali my- 
śleć słowami. pisanemi przez wiełką l- 
tere (mój Boże, czy naprawdę przesla- 
liśmv już wszyscy? masy zapewne tak, 
i to dawno, „die oberen Zehntau- 
seud“, taki Horzyca np.?). Wyspiański 
— poeta był szarlatanem, może uieświa- 


sobie złośliwość 
taka presia 


uświadamia 
Wys 


ale 


domie wyzyskującym uczuciowo-myśŚlo- 
we koniunktury. 


Kaden - Bandrowski, po rozsądnym 
wstępie o odpowiedzialności za słowa pł- 
sarskie. zamąconyim niepotrzebnie pier- 
wszem zdaniem, zastrzeżeniem w spra- 
wie stosunku do Wyspiańskiego (zastrze- 
żeniem jakże frakowo-inbilcuszowem, W 
dobrym tonmic,. mewątpliwie, nawet w 
stylu a la Kadev-Bandrowski, ale z pew- 
noscią wytnuszonejńm), po tych pięknych 
i jasnych zdaniach, zdopingowany pier 
wszem faux pas, wpada w jakiś nie- 
pciętv trans frazeolowiczny. Pod konie. 


pierwszei szpaltw rzecz się wyjaśnia. 
Biedny wielki pisarz. poczuwający się 


do grzeczności wobec zmarłego gospo- 
darza, w którego domu zdobył sobie z 
takim trudem prawo obywatelstwa. usi- 
hie owinąć w bawełuę rzecz niemiła a 
oczywistą, rzecz, której zamilczeć nie 
wolno, ale której brutalność w zbytniej 
szczerości mogłaby zranić (lecz kozo?). 
chce w jakiś strawny i przyzwoity Spo- 
sób opisać jedno jedyne słowo: frazes. 
Nareszcie, po błądzeniy wśród uie daja- 
cych się skontrolować przenośni o Ja- 
kimś czasie, znajduje przyjemne pochleb- 
stwo, wzniosły dźwięk: „dar wieczno- 
ści”. Przestrach Bandrowskiego wohce 
Wyspiańskiego rozumiemy, jest to prze- 
strach jasnego umysłu wobec dziewicze- 
go lasu myślowy ch sprzeczności w any- 
śle namiętnego frazeologa, nie pozbawio- 
nego zmysłu aktualności, Leez poco, pa- 
Kaden-Randrowski. takie rzeczy u- 
A ieżeli to nie Pan- 
twórczość ziar- 


nie 
bierać w frazesv? 
ski fach, analizować 
łych sław, to poco wogóle było pisać? 


Jesteśmy uiesprawiedliwi. Pisarzom, 
ktorych powyżej lak nieprzyjemnie do- 
tknęliśmy. należy się wdzięczność za sa- 
mo postawienie zagadnienia. Do panów 
teoretyków literatury nałeży roz- 
wiązać je! Nie pointillistyezną metodą 
p. Balka, ale lancetem zdolnego do syu- 
tez i filozoficznie myślącego umyslu! 


terdz 


Ach, prawda. zapomnieliśmy o Sinec. 
Lecz.. czy to co szkodzi? Pożyteczny 
ten i gadatliwy pedagog nie omieszka 
chyba przypomnieć się nam... 

Jan Ulatowski. 


NIKA 


Prof. M. 
nad drugim tomen swej 
„Filozofji Sztuki". Przy końcu roku po- 
się książka prof. Sobeskicgo na 
półkach księgarskich. 


Filozofia sztuki. 
kończy 


Sobeski 
pracę 


jawi 


Poznańska produkcja filmowa. Pan 
Ireneusz Zwvberk-Plater. twórca „,.Mar- 
twego węzła”, ukończył w tyeh dniach 
w Poznaniu zdjęcia do krótkiei farsy 
fihlnowej pt. „Inżynierek Onuferek". 
Montaż jej iest w pełnym toku . Film wy- 
konano w warsztacie |Popfilmu. 


W poszukiwaniu scenariusza. 
Popfilniu 
letnich br. 


Wy- 
miesią- 
wielki filin. 
W tym celu poszukuie dobrych seenar- 
juszyý. 


twórnia zamierza w 


cach wykonać 


P. St. Szpotański, znany powieścio- 
pisarz, przybył na dłuższy pobyt do Po- 
znanja. W dniu 25 czerwca br. wygło- 
sił staraniem Koła 'Polonistów U P. od- 


czyt 5. t. „Cywilząeraśa postęp 


Na międzynarodowy kongres Pen 
clubów w Oslo wyjechali z Polski: Wa- 
claw Siercszewski, Ferdynand Goetel i 
Emil Breiter. 


Śmierć wybitnej poetki Bronisławy 
Ostrowskiej w dnin 19 maja br. zabrała 
z tego świata, iedną ze świetnych ar- 
tystek z okresu Młodej Polski. Ostatni 
tom iei poezyi p. t. „Tarcza słoneczna”, 
zapowiedziany przez wydawn. Mortko- 
wicza (Pod znakiem poetów) nie został 
jeszcze niestety wydany. Przy omawia- 
niu tego tomiku, którego oczekujemy z 
niecierpliwością, zaimiemy się  bliżeu 
tworczoŚcia przedwcześnie zmarłej an- 
torki. 


„„Kłamca* Kossowskiego 


Technika pisarska Kossowskiego, te 
technika gawędziarza. Pozbawiona iest, 
rzec można, wszelkich pretensyj literac- 
kich. Styl „Zielonej kadry”. nierówny w 
słaje się w 
prostym, 


poszczególnych nowelach, 
„Kłamcy” zdecydowanie 
kunsztownym. ani wogole pięknym. ale 


Pisarza opanowuie tylko 


ani 


prawdziwymi. 
jedna treska: żeby te wycinki rzeczywi- 
te szmaty życia. 
prawdopodobnego. lecz jakby wsponuua- 
które było i które trzeba 


Stości, nie dość, że 
życia, 
jakoś utrwalić, żeby 


nego, 
one dostały się do 


świademości czytelnika możliwie bez 


Jerzy Kossowski 


sfalszowań i bez mglistości. Do tego u- 


"siłowania dostosowuje się u  Kossow= 


skiego wszystko. począwszy od budowy: 


fabuły, jednopłaszczyznowei, przebitga- 
jącci w równem tempie od początku do 
końca, nmierozbirej w akcji na plany, na LO 
stacie mb rzeczy mnicj albo więcci wa- 
ŻNE, A skończywszy na psychologii. k10- 
rcj zdaje sie być obtem wszystko, co 
nie jest naiprymitywnici ludzkie. codzien 
ne, takie. jak w plotkach, stanowiących 
całą wiedzę ludzi, żyjących sobą i dla 
siebie, ludzi, nić wznoszących się pra- 
wie nigdy ira” wyżyny społecznych czy 
msrorycznych fikcwi. słowem ludzi. po- 
zbawionych zmysłu abstrakcji. Nic zia- 
czy to jednak, żeby tego zmysłu nie po- 
siadał Kossowski” Trzęba mięć dobrze 
oznaczony i ustalony, PO id aa stosunek 
zagadnień codzienności! indy wefdualnej do 
wielkich problemow iustorii czy wiccz- 
ości, żeby z takim umiarem i spokojem, 
tak beznamiętnie a znacząco opowiadać 
najokropniejsze tragedje, powstające w 
ludziach przy zetknięciu się ich dnia 
powszedniego z takiem choćby zdarze- 
niem wwższego rzędu, iak wojna. Kto 
wie, czy to Stanowisko nie jest psycho- 
logicznem źródłem artyzmu Kossowskie- 
so. Artyzm ten jest bowiem natury pra- 
wie wyłącznie treściowej, ieżcji pomi- 
nieniy konieczny dla traktowania pisarza 
wogóle jako pisarza dar zamykania zda- 
rzeń w słowach, dar un autora „Kłamcy” 
zda się, żywiołowy, sam się przez się 


rozumiejący i nię nasuwaiący, oprócz 
Wystawy 

Chaotyczna, bezplanowa, raczej 

„zbiórkowa* niż zbiorowa wystawa 


Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych prezcn- 
tuje na samym wstępie pełuą salę płó- 
cien Stanisława (Jalka, którego okn 
zdaje się braknąć zasadniczei zdolności 
naturalistyvcznego patrzenia na Świat, ti. 
poczucia przestrzeni. W krajobrazach 
plamy są położone obok siebie i na so- 
bie bez organicznego zwiazku. Widz 
domyśla to a to zgrupowanie 
plam powimio tworzyć taką a taką bry- 
łę, widz wie o tem i widza męczy świa- 
domość dysproporcii między zamiarami 
a wynikiem w tych obrazach. Gdyby 
zas pominąć wzgląd na uprzedzenia 
inalarskie naturalizmu, gdyby obrazy 
Gałka traktowac jako dekoracyjne koni- 
pozycje plam, to tu spotkalibyśmny się z 
jcszcze wiekszem rozczarowaniem. Har- 
monje barwne Gałka są kakofoniam i,,pa- 


SiĘ, sze 


letowemi*, żadne ustawienie kolorysty- 
czne ani nie zadowala wzrokowo, ani nie 
interesuje jakiemiś problematami, jakąś 
specialną perwersią zestawień barw- 
nych. Kolory są martwe. Gałek czyni 
wrażenie, jakby usiłował malować man- 
jera Stanisławskiego i jakby iuż zbyt sil- 
nie wrósl w manierę Gersona. Nastro- 
jowo najlepszy iest „Wiatr Miny“. O 
braku zdecydowania Świadczy choćby 
„Portret p. J.*. który fakturą przypomina 
Weissa. ale pokrewieństwo to morduje 
okropnym błędem rysunkowym ręki. 
Resztę wystawy zapełniają secesyi- 
no-syvmboliczue płótna St. Fabijańskiego, 
w których pokrywa się ubóstwo środ- 
ków artystycznych „łteracką* nadbu= 
dówką (ale najlepiej wychodzi F. jednak 
na bezpretensjalności. czzermplum: „Cer- 
kiew pod Kałomyją” i niezrównana „Ci- 
Sza M. Wywiórskiego, J. Bo- 
uczciwie namalowane mar- 
twe natury. szercg Świetnych akwafort 
Zofii Stankiewiczowny, dwie bardzo pro- 
SIL. w swej surowości jakby już 
skostniałe kompczycie W. Lama, bardzo 
ciektowity krajobraz Fałata, Jacka Mal- 
czewskicgo „Sztuka w zaścianku” i kil- 


HOCY"), 
cheńskiego 


ale 


ka szkiców ukwarelowych. czysty w ko- 
lorach, pełen światła i prawdy (w sensie 
naturalistycznym) „Kościół w Nekli* K. 
Plater-Zyberka, wreszcie 


szereg obra- 


pewnych zastrzeżeń elementarnie styli- 
stycznych. żadnych zagadnień formal- 
nych. Ekonomia słów, ten fakt, że stylu 
poprostu wcale nie zauważamy. jest mo- 
że głównym motywem wartości literac- 
kiej książek Kossowskiego. Ale, 
chodzi o głębszą przyczynę zaintereso- 
wania, które budzą nowele z „Zielonej 
Kadry*, albo „Kłamca”, to znajdzie się 
ona zapewne właśnie w tej umicjętności 
spojrzeniem. nawia- 


jeżeli 


ogarnięcia jednem 
sem mówiąc, spoirzeniem subtelnej, uie- 
wrażliwości. dwóch 
rzeczywistości 


ledwie lirycznej 
światów: 
oscbistych przeżyć i wyższej rzeczywi- 
stości fikcyi czy żywych abstrakcyj. 


bezpośredniej 


„Kłamca“ rozpoczyna się, jak psycho- 
logiczna powieść „z tezą”. Pierwszy Toz- 
dział, od opisów dzieciństwa, po romans 
z żona kizyna, jest interesuiącą próbą 
zerwania Z „czystem narratorstweni" 
- całego drugie- 
Iwiei 
książki. Próbę tę można uważać za uda- 
na. Psychołogizm tej części powieści uie 
jest abstrakcviny ani konstruowany. W 
drugiej części, kronice przeżyć wojen- 
nych Andrzeja Dżery, zatraca się i „pro- 
blem“ i psychologizm. Poznajemy znów 
autora przygód Węglarza. Wspomnienia 
wojeane zdają się być żywiołem Kossow- 


dawnieiszych nowel i 


go rozdziału. to zu. części całej 


skiego, narzucają się one wyobrażni au- 
tora ze szczególną plastyką i najłatwiej 
budzą w nim te czysto ludzkie uczucia, 


o których wyraz najbardziej zdaje sie 


Inu chodzić. Część tę wypełnia szereg 
scen i lnźnych zdarzeń. powiązanych 


WIka csobą bohatera. é trzecia, od 
powiatu do domu o kuli aż do samobój- 
stw pod względem technicznym, 
jakby syntezą części pierwszei i drugici, 
przeplata się w niej bowiem gawędziar- 
psychologizmem. Lecz wigor 
twórczy. tak się wydaje, pod koniec po- 
wieści zaczął iuż autora opuszczać, Ca- 


jest 


stwa z 


łe bowiem zakończenie, oprócz kapital- 
nej. nailepszci może w 
rcznpwy z blondyną w 
ma tej siły 


całei powieści, 
kawiarni, 
przekonania, która cechuje 
p-przednie części książki. Autor coś jak- 
by sżę spieszył, jakby pracował już tyl- 
ko samym wysiłkiem woli. Konflikt, pro- 
wadzący wreszcie do samobójstwa. wy- 
magałby dokładniciszci analizy psycho- 
legiczucj: końcowa klauzula o mimo- 
wolnosci samobólstwa nie może bowiem 
wystarczyć na usprawiedliwieme nagło- 


pewnej 


nie 


ŚCI nonszałancji zakończenia, 
przeciwnie nawet, jako usprawicdliwie- 
nie traci całkowicie swą wartość psy 
chologicznej rewelacii. 

Mimo tych zastrzeżeń, które poczyni- 
lśnę tylko z poczucia obowiązku krv- 
tyko, „Klanica” jest dowodem 
śmielszego rozwoju głębokiego 
Jerzego Kossowskiego. Wolno wierzyć, 
że w dalszych swych powieściach pi- 
sarz ten nie pozwoli wpłynąć na ich kon- 
strukcię artystyczna żadnym względom 
pobocznym. Cóż bowiem może być dla 
urtysty przedmiotem większej dumy, iak 


coraz 
talentu 


doskonałość kompozycii? i. 1 
r e 
poznańskie 


zów J. Mrozińskiego, kióry. acz niczu- 
pełnie indywidualnie, to jednak bardzo 
konsekwentnie się rozwija (dobrze skom- 
ponowane „Widoki na plażę“ i klasycz- 
ne w rysunku oraz konstrukcji „Studjum 
portretowe"). 


Obok olbrzymiej ilości obrazów Mie- 
czysława Wojtkiewicza, inaluiącego do- 
prawdy niewiadcmo z iakiej konieczno- 
ci (szarzyzna kolorów, anestczja kom- 
pozycyjna, nieudolne naśladowanie sta- 
rych monachijskich wzorów), obok 3-ch 
świetnych obrazów Marcina Kitza — nai- 
lepsze czasy francuskich impresionistów 
przypominająca „ul. Kóniggraetz" oraz z 
niebywałym temperamentem malarskim 
(zob. Pautsch anno Domini 1910) mach- 
nięte „Ryby — obok dwóch starannych 
obrazków Eichlera przynosi obecna wy- 
Wielkopolskiego Związku Artv- 
stów-Plastyków dwie rewelacie: owoce 
przełomu w artystycznym rozwoju W. 
Roguskiego i B. Bartla. Obai artyści 
uważali za stosowne wziąć nareszcie ka- 
piel futuryzmu. naturalizm, 
przeszli impresjonizm, przeszli wreszcie 
prymitywistyczno - ludową stvlizacię i 
szukają gruntu pod nogami w odmętach 
futuryzmu. Zabawa ta lepici udaje się 


stawa 


Przeszli 


Bartlowi, ma on lepsze wyczucie graficz- 
nych wartości linii i ciężaru pięknie sto- 
sowany ch plam. .„Miastecz- 
ko”, „Wiraż” oraz „Bombardowanie” są 
świadectwem. z iakim spokojem i umia- 


barwnych 


rem można już dziś kształtować futury- 
styczną lawę. Roguski nie czuje się do- 
brze w nowym kaftaniku. Przedewszy- 
stkiecmi nic mnię wyjść z płaszczyzny. 
nie może i nie powinien przezwyciężać 
swych uzdolnień dckoracyjno - kilimiar= 
skich. Nawet jako plakaty obrazy te są 
złe. Barwa zupełnie zesztywniała (przy - 
krv upór w powtarzaniu tych samych 
plam up. ciurkiem płynącej bieli w dużym 
portrecie), ciała uległy odstręczaiącej 
schematyvzacii, a płaszczyzna obrazu 
przeważnie rozłożyła się i zdegenerowa- 
ła. lepiej wrócić do prymitywizacii A la 
Van Dongen czy Marie Laurencin. 


Zresztą — odczekajmy. Stanu tego 
nie można uważać za nic innego. jak 


tylko za paljaty w. i 


"wa 


Sing 


Wysocka o teatrze 


Staraniem kola polonistów U. P. od- 
był się 15 bm. odczyt p. Stanisławy Wy- 
scekiej p. t. „Ludzie iIbsena*. Sala Col. 
Minus wypełniła się publicznością za- 
ciekawicną stosunkiem wiclkiej artystki 
do postaci dramatów lbsena. Uięcie te- 
matu w formę analizy literackiei spra- 
wiłoby rozczarowanie, sądzono 
bowiem, że referat p Wysockiei będzie 
rzadką okazją zapoznania się zebranych 
sposobem załamania 


raczej 


z procesem 
ibsenowskich wizvi w pryzmacie widze- 


czy 


nia aktorskiego. 

Ludzie, którzy z lakiem nastawieniem 
przybyli na odczyt, zostali zaskoczeni, 
okazało się bowiem, że wspomniany ty- 
tul służy prelegentce jedynie za pretekst 
do wyznania jej wiary artystycznej. 

P. Wysocka mówiła o 
teatr był, jest i być powinien w przy- 
szłości, jaką jest według niej prawdzi” 


tem, czem 


wa droga teatru, jakie z niei zboczenia, 
jaką rolę odgrywa aktor w tworzeniu 
teatru: mówiła o grze zewnętrznej i we- 
wpływie naturalizmu na 
współczesną (technikę gry scenicznej. 
o posłannictwie aktorów. o znaczeniu sło- 
jako środka ekspresi o stosunku 
teatru do kina, o szkodnictwie dekora- 
torów i reżyserów, o nowinkarstwie. o 


wnętrznej, 0 


kryzysie teatralnym itd. itd, 
Jak widać, została poruszonu masa 
problematów, należących niewątpliwie 


do sfery zagadnień teatru, ale przez pre- 
legentkę podanych w sposób luzno Z so- 
bą zwiazany. Referat w formie swei 
sprawiał wrażenie popularyzacii niezwy- 
kle ważkich i trudnvch do rozwiązania 


zagadnień, bsł przerobieniem twardego 
pokarmu na papkę lekkostrawną, zape- 


wne w Gbawie o kruche ząbki publicz- 
ności. 

Z odmętu wynurzeń dałaby się wyło- 
wić mniej więccei taka koncepcja teatru: 

Wśród niebezpieczeństw, jakie zagra- 
Żują instytucji teatrus może się ostać je- 
dynie teatr prawdziwy. oparty 
wszystkiem na aktorze 


przede- 
aktor bowiem 


jest jego kamieniem węgielnym: i nai- 
większa siłą atrakcyviną, 
Teaw prawdziwy -—- to Świątynia: 


auktor prawdziwy to kapłan. 
Dzisiciszy teatr świątynią nie jest 2 
był nią. Należy więc stworzyć na nowo 
tcatr-Świqtynię. Trudności repertuaro- 
wych niema (iest choćby Ibsen). Pro- 
blemat frekwencii istmeje, ale można go 
rozwiązać, bo jednak jest publiczność., 
która chce takiego teatru, czego dowo- 
dem spektakle Rosmersholmu: jeżeli dzi- 
siaj publiczność ta jest nieliczna, to nie- 
watpliwie się pomnożv. gdy aktor za- 
w kapłana. Należy zatem 
stworzyć aktora = kapłana. Najlepszym 
ku temu sposobem będzie wystawianie 
dzieł Ibsena (i tu jest niejakie uzasad- 
menie tytulu), te bowiem aktora-mario- 
netkę, aktora zewnętrznego, zmaniero- 
wanego naturalizmem doby minionei i 
tksperymentami reżyserskiemi 
szej, przekształcą na 


imieni się 


dzisiej- 
artystę-psycholo- 
ga, na znawcę duszy ludzkiej. Aktor te- 
go rodzaju będzie czarował swą indy- 
widualnością. spektakl stanic się zma- 
ganiem aktora-indywidualności z posta- 
cią dramatu, a puhliczność będzie się z 
OZTOLNIENI przyglądać 
tym niczwykle interesującym zapasomi. 


zaciekawieniem 


Byłoby to, Ścisie, 
przedstawienie dczyderatów teatralnych 
prelcgentki. 

Jeżeli p. 


zdaje się dość 


Wysocka twierdzi, że teatr 
prawdziwy winien być świątynią, to tru- 
dno z nią na tym punkcie polemizować, 
me wiemy bowiem. jak ona sobie tę 
świątynię precyzuje. Możnaby tylko po- 
wiedzieć, że takie ujęcie iest zbyt ogól- 
ne i dlatego niebezpieczne. To. co dla 
jednych jest świątynią = dla innych 
może być kapliczką, co dla jednych ko- 
ściołemi dla innych sektą. sekta zaś 
to skosinienie formy i pustka treści. 

P. Wysocka na podstawie referatu 
nie daje nam żadnych gwarancyi. że jci 
świątynia nie 
się natomiast 


stanie się kapliczką, że 
nią stanie prźypuszczać 
możemy, obserwując rezultaty i sposób 
iei pracy w teatrze. 


Dalei. Trudności repertuarowyc 
według nici mema., Według mnie także 
niema  nicprzezwyciężonych trudności 


tego gatunku, ale nie w teatrze Wysoc- 
kiei — w teatrze powikłań duchowych 
ininionej doby, które są dla nas burzą w 
szklance wody, bądź też w stosunku do 
psychiki powojennej nie wykazują żadnej 


chwytliwości. W związku z powyższem 
nic nie wyidzie z tego. ieżeli aktor be- 
dzie się kapłanić w dusznei atmosferze 
problemów zamarłej przeszłości. 

Aktor wreszcie został ponoć zmanie- 
między innemi i ekspery menta- 
mi reżyserskiemi. Boże kochany! — i 
to się mówi w takim kraju jak Polska. 
Zachedzę w głowę L nijak zrozumieć nie 
mozę, gdzie i kiedy wyczwniały się te 
eksperymenty, które wypaczyły aktora 


rowanx 


polskiego. — (Powtarzam: aktora pol- 
skiego). 

Wiemtv. że Wwsocką oddziela od Sza- 
rei przeważnie rzeszy aktorskiej wie!- 
kość talentu, indywidualności i godno- 
ści osobiste. Ale wszystko to nie za- 
trze przykrewo wrażenia, że jest ona 


człowiekiem niepowrotnei przeszłości. 

współczesność, ale 
jei nie wyczuwa i dlatego nie może pod- 
dać się rytmowi życia dzisiejszego. Ze 
stanem obecnym teatru pogodzić się nie 
może, ale nic dlatego, iżby rozwijały sie 
przed nią nowe horyzonty 
myśl twórczej. Wychowana na najlep- 
szei tradycii, w okresie, gdy scena po- 
siadała niezwykłą supremacię nad wido- 
wnią, dusi się w szarem naowół, bezideo- 


Wysocka widzi 


teatralnej 


wem życiu teatru współczesnego i jego 
ciasnych dla niei ramach. ale zapomina. 
Że nailepsze tradycie i naiżywotniejsze 
ongiś idee bodaj czy nie zbankrutowały 
zupełnie wobec szalonego tempa życia. 

Nie ma W, siły, abv temu tempu do- 
równać, a nie chcąc zrezygnować z do- 
tychczasowego Stanowiska  inicjatorki 
ruchu teatralnego, stwarza pozory życia. 

Ale tylko pozory, bo niema życia beż 
żywych. 

Niepodobieńsiwem zaś jest wepchnąć 
dzisiejszych ludzi z eałvm ich rozgwa- 
rem bytowania na cichy cmentarz umar- 
łych wartości. 

Wysocka idzie naprzód, bo nie 
ma Świętej odwagi burzenia, bo nie ma 
eninziazmu dla rzeczy nowych. 


nie 


Stosu- 
vek iej do teatro iest z pewnego stano- 
wiska piękny, t. zw. podniosłw, ale też 
i seutymentalny, rozczulający tego i 0- 
wego emeryta, laika i niejednego kry- 
tyka teatralnego (do krytyków poznań- 
skich ma W. wyjatkowe szczęścit), jest 
on chowaniem głowy w piasek, jest nia- 
wrotem do repertuaru. w którym znaj- 
duje swoje kreacje aktorskie jeszcze z 
doby przedwojennej, jest utykaniem wa- 
ta strupieszałych świętości. 

Nie pomoże ani teatr-świątynia, ani 
aktor-kapłan, jeżeli z tej świątyni be- 
dzie się wydobywał zapach choćby naj- 
bardziei czcigodnego trupa. 

Teatr musi tętnić żywa krwia. musi 
być emanacją wspólczesnych warunków 
bytowania, musi być ujściem dla tęsknot 
naszych, a nie szkółką, ilustrującą bu- 
rze duchowe naszych ojców i dziadów. 
Tą ostatnią może teatr być ubocznie. 
ale nie wolno mu się jedyme do tej roli 
ograniczać, ieżeli nie chce 
znośnie wydziwiającą knkłą. 


zostać nie- 


Tytus Jankowski. 


Perspektywa malarska 


Leonardo da Vinci ostatecznie uświa- 
domił malarzom perspektywę jako wy- 
padkową ich poznawczego stosunku do 
rzeczywistości, Ale perspektywa Les- 
narda i te systemy nauki o perspekty- 
wie. które po wielkim inżynierze. mala- 
rzu i badaczu renesansowym powstały. 
były bardzo schematyczne i, aczkolwiek 
odpowiadały naiwno-realistycznym poic- 
ciom o świecie. nie wyczerpywałv za- 
gadnień pespektywicznych. narzucanych 
przez dzieła malarskie. Wedłng tych sv- 
stemów raffaelowska Szkoła Ateńska ma 
hłąd perspektywiczny, a obrazy prymi- 
tywów wogóle pozbawione są perspek- 
tywy. Profesor Bartel podiął rewizię 
zasad perspektywy. rozszerzając jc] po- 
ięcie tak, iak na to pozwala choćby po- 
stęp geometrii. Pozatem założenia prof. 
Bartla zdają się wykazywać analogię z 
założeniami. które przyjmuje za podsta- 
wę stylistyki Gaerrmer. Pierwszy tom 
zawiera zasady perspektywy od płaskiej 
boprzez perspektywę krzywych, stożko- 
wych, powierzchni obrotowych. obrazów 
odbitych do perspektywy  pośrednici, 
włączając w to konstrukcię cieni. Prze- 
widziany jest jeszcze Zarys History cz- 
ny oraz Estetyka. LU, 


Dr. Kazimierz Bartel, profesor Politechnik! 
lwowsklej. Perspektywa malarska. Tom |. Książnica 
Atlas, Lwów-Warszawa 1928, 


KRONIKA OBCA 


Życie Napoleona. W londyńskim „Ti- 
mes'ie” znaidniemy notatkę poświęconą 
wydaniu, niedawno odkrytci książki H. 
Balzaca pt. „Życie Napoleona". Notatka 
nader pochlebnie wyraża się o szacie 
zewiiętrziiej wydania, poświęcając za- 
szczytną wzmiankę ilustracjom. wykona- 
nym przez artystę malarza p. K. esie- 


wicza. Z0. 


Życie Izadory Duncan. Pod tytułem 
„My life” wyszła w Londynie autobio- 
grafia słynnej tej tancerki. Między inne- 
mi pisze w niej o sobie: „Moje życie po- 
siadało dwa tylko motywy: Miłość i 
Sztukę. Miłość często niszczyła sztukę. 
a często ów bezlitosny zew Sztuki kładł 
tragiczny koniec Miłości. Nie umicią 
chodzić ze sobą w parze. — znają tylko 
walkę”. Z0. 


Stulłecie urodzin H. Tainea uczelio 
Towarzystwo Przyjaciół W vższei Szko- 
lv Normalnei nroczystym obchodem w 
Sorbonie, na którym między innemi zia- 
vil się Prezydent Rzeczpospolitei fran- 
cuskiej oraz minister oświaty Herriot. 


Ofelia i Desdemona. Pod tym tytu- 
jem wyszły studja o Szckspirze Allar- 
dyce'a Nicolla (The Hogarth Press). — 
Autor traktuje Szekspira jako dramatur- 
ga raczci. niżeli poctę i bada szczegóło- 


wo szekspirowską technikę, Zo. 


Dr. Alired Kuhn. wiceprezes niemicc- 
kiego Penclubn bawił w Warszaw'e 
Celem przyjazdu było omówienie bliż- 
szych szczegółów planowanei wystawy 
grafiki niemieckiei w Warszawie. a pol- 
skiej w Berlinie. 


Organicznie związany różnemi wę- 
złami z całokształtem życia teatr, nie 
może nie odczuwać procesu rewizji do- 
tychczas obowiązujących na całej limi 
życia społecznego wartości, tem wię- 
cei że najczęściej w podobnych wy 
pudkach przemian brał on czynny, współ 
twórczy udział. Możnaby z powodze- 
niem dokonać drobiazgyowego przeglądu 
tej roli teatru w perspektywie wieków 
i wynotować zdcbycze, jakie w tej szko- 
le służby społecznej nabywał. Ale nie 
o to chodzi w tei chwili. W okresie do- 
konywuiących się przeobrażeń, każde 
wstrząśnienie odczuwa teatr doskonale, 
co więcej, łączy się z ogólnym proce- 
sem społecznym, rewizią własnych do- 
tychczasowych form i środków. 

Nie ulega dziś wątpliwości, że wszy- 
stkie zasady i cele. które sobie wyty- 
czał teatr dotychczas, nie są wstanie 
obiąć całości zjawisk dnia dzisiejszego. 
nie są wstanie dać im pełnego wyrazu, 
że dotychczasowy układ środków tea- 
tralnych, jest ograniczeniem możliwości. 
jakie posiada. Ograniczenie to stworzył 
teatr psycholegiczny, teatr, dla którego 
celem były oderwane od życia zbioro- 
wego zagadnienia i perypetie duchowe 
jednostki, jako całości zamkniętej w so- 
bie. Estetyka teatru ograniczyła zakres 
własnych możliwości, co było tem groź- 
niejsze, że z biegiem czasu wyczerpały 
się one i zużyły, wytwarzając szablo- 
ny, według których preparuje się do dziś 
anegdotyczne bistorje na scenę. Two- 
rzenie ich stało się sprawą interesu, a 
rzadko twórczości. 

2. Tego rodzaju teatr 
oficjalnie; oparł się on o siłę rozpędu i 
zjawiające się od czasu do czasu talen- 
ty, które i w tych warunkach wychodzą 
z zastawionych zasadzek zwycięsko, roz- 
sadzając, ieśli trzeba, zaciśnięte poprę: 
gi uznanej estetyki. 

Bronią takiego teatru w społeczeń- 
stwie ci, którzy albo w tym stanie rze- 
czy upatrują możliwość przemycania 
swoich odbiianek scenicznych, albo ci, 
dla których wygoda jest przeszkodą w 
zrewidowaniu własnych w tym kierunki 
opinij, — producenci literatury belestry- 
cznej o teatrze. Że siła tych obrońców 
skruszałych okopów jest wielka, dowo- 
dzi stau teatru polskiego, i nie polskiego, 
w chwili obecnej: sceny większych i 
mniejszych teatrów pasą się kolporto- 
waną, albo swojską tandetą. teatry re- 
prezentacyjne tłuką t. zw. żelazny re- 
pertuar, podlewany sosami rozmaitych 
spekulacyj inscenizacyjnych; a każdej sa- 
modzieluęei próbie podstawia się nogi i 
naigrywa w żywe oczy. 

3. Zrozumieć trzeba, że 
nie obchodzą geometryczne zestawienia 
nieporozumień małżeńskich, że najwięk- 
sze obrzydzenie wzbudza tania erotyka, 
a w chwili, kiedy dokonują się ciężarne 
w skutki pociągnięcia w życiu zbioro- 
wem ludzi, chcą oni wyrazu dla tego w 
sztuce, chcą zadowolić iustynkty emo- 
cionalne tchem wielkich zdarzeń, dzieją- 
cych się na arenie świata. 

Że wszystkich centr 
nadchodzą wieści o próbach i 
naniach dokonywania wyzwolin 
z powijaków dotychczasowych kano- 
nów. Szuka się gorączkowo i próbuje 
sposobów, które dadzą wyraz artystycz- 
ny sprawom, gotującym się w kotle dnia 
dzisiejszego. 

Niczego nie dowodzi to, że poczyna- 
nia te w większości wypadków są nie- 


panuje dziś 


nikogo już 


kulturalnych 
poczy- 
teatru 


Nijakie jnbileusze — 


Emil Zegadłowicz w niedawno wyda- 
nej książce „W obliczu gór i kulis“ na 
str. 128 mówi: 

„Jubileusz, to bardzo brzydkie słowo, 
treść jego jest ladajaka, nijaka, oficjal- 
na". 

Może dlatego czujemy pociąg do urzą- 
dzania wszelkiego rodzaju jubileuszy, 
przy każdej nadarzającej się okazji. W 
rym roku było ich chyba więcej, niż 
dziur w budżecie, więcej, niż zwykle. 
(Jako okoliczność łagodzącą należy przy- 
jąć fakt, że rok był przestępny), Kocia 
Bednarzewska, Ossolineum, Brückner. 
Niepodległość Polski, Frenkiel i niezli- 
czona moc drobniejszych. A co komu z 
tego przyszło? Dlaczego nie urządzać 
rzeczy męskich, żeńskich i przyzwoi- 
tych, ale koniecznie „nijakie i ladajakie?'' 

Przekleństwo epoki, piętno czasu, iin- 
borencja powcjenna, dekadencki epigo- 
nizm — nazwijcie to, jak chcecie. Fakt 
jest! Jesteśmy bez drożdży! 

Udajemy tylko mężczyzn — z mniej- 
szem powodzeniem, niż <arsonki. 
nie, flegmatycznie, jak żydowskie wa- 
łachy. W literaturze? 

Nie, — wszędzie, we wszystkiem! 


Sen- 


Wszystko jest szare, mdlące, gro- 
szowe!  Weżmy choćby budżet. 

Urwą takiemu ministrowi złotówkę, 
a choćby nawet sto złotych, poco 
wszczynać harmider? 

Na wojnie pociski ludziom: nogi, ręce 


urywały i nikt sobie z tego powodu gło- 
wy nic urywał. 


Niech żyją rzeczy męskie i żeńskie. 


na CASE 


Z 


prawdziwe i narzucone 
gólne indywidualności twórcze, a 
sem tylko spekulacyjne — z tygla tej 
pracy wyjdą zbiorowym wysiłkiem wy- 
tworzone podwaliny pad teatr rzeczywi- 
stości konkretnej, która nas dojmuiąco 
absorbuje, a która musi być z całą swą 
zmiennością, odskoczniami reakcyjnem' 
jedynem tworzywem 


przez poszcze- 
cza- 


i metafizycznemi 
sztuki 

4. Walka o taki 
Wspieraią 


teaw trwa nie od 


dzisiaj. ją indywidualności 


TE „A, TARU 


baśniowy sztuki wiąże poszczególne epi 
zody anczdcty w całość i wydobywa z 
nici istotny sens. 

Wyszukanie odpowiedniego wyrazu 
scenicznego dla tych „cudowności: 
luźno wiążących się w 5 akt. Świadome 


dość 


i celewe kierowanie nim może zatrzeć 
rozbieżność dwóch nurtów ancydoty. 
których bieg łamie linię całości sztuki. 


Takiego Świadomego wysiłku iusceniza- 
cyjnego nie było w przedstawieniu Tea- 
Polskiego. 


ŻOEJA GRABOWSKA 
art. Teatru Polskiego w Poznaniu w swej ostatniej kreacji („Sprawa Makropulos“ K. Czapka) 


mis — ale nie- 


Wśród 


niepoślednie, nawet i u 
poślędni jest też front przeciwny. 
zmagań zaciera się i gubi często prosta, 
oczywista droga do celu, zaciera się ją 
pudami aktualnej literatury o teatrze. 
płodzonei pracowicie 
którzy się dorwą do pisania. 


przez wszystkich, 

Trzeba tę droge stale wytyczać, kre- 
Śślić jej bieg i odkrywać okłamywanym 
oczom. Potrzebne tu są słowa twarde 
i nieoparte, jak kamienie, służące do wy- 
bijania okien w starych niewietrzonych 
budach. 

Powinniśmy dorobić się teatru, w któ- 
rymby miały głos wielkie zdarzenia. w 
którymby wszystko cddychało tem sa- 
mem tętnem, którem oddycha Świat na 
rogach wielkich ulic miast i białych go- 
ścińcach wsi. 


baśń dramatyczna 
Teatr Polski. Re 
llustracia mu- 


Zaczarowane koło, 
w 5 aktach L. Rydla. 
żyserowała 5. Wysocka. 
zyczna F. Kowalika. 

Przy wystawianiu „Zaczarowanego 
koła“ należy wszelkiemi możliwelni środ 
kami inscenizacyinemi podkreślić naiwną 
fantastyką sztuki i dać jej przekonywu 
jący wyraz sceniczny. Ów charakter 


POST 


Krew w żyłach i auto-rakieta 

A taki minister bohatera udaje, Vir- 
tuti mu ruało. Namyśla się, czy sprawy 
honorowej nie zrobić z tego, du dymisji 
się podaję. Ale a co? 0 te gro- 
SAS 

Cóż to, plaszcza afganistańskiego nie 
dostał? 

Czysty iedwab! 

Sprzedać na Kerclaku i 
kryty! 

Jeszcze parę lat temu dziad po proś- 
bie za tysiąc wymyślał ofiarodawcę. 


parę 


budżet po- 


Groszewe interesy! Na psy secho- 
uzimy! 

A niech tylko kto spróbuje szerszego 
giestu! 


Zaraz na niego „huzia!' cała Europa. 

Choćbv z tą fosgenowo-lamburgską 
aferą. 

Bagatela! Wyleciato kilka słoików z 
gazem w powietrze, trochę zanieczyści- 
ło świeży luft w okolicy. Dramat! 

Nie będą ludzie na 
dżać. Dla nas czysty zysk. 
niędzy wywiozą do badów. 


letniska wyjeż- 
Mniej pic- 


A tu z drobnego wypadku robi się 
wielką awanturę. Niemcy prodnkują ga- 
zy. (Kto z nas bez grzechu?). Cóż do 
licha! Perfumy maią w powietrze pu- 
SZEZAĆ: 

Fosgen był na eksport do Ameryki 
Trudno zamiast gazów fabrykować alko- 
hol. Prohibieja! Gaz był przeznaczony 
poprostu do wody sodowej. Tylko cóż: 
„jednemu szydła golą. drugiemu brzytwy 


— Złotówka w budżecie = Hamburgska woda sodowa — 
Przykładny Nowaczyński — Czysta z 


„landszaft” 
dekoracyjne 
w przedstawieniu „Za- 
czarowancgo koła” pogłębia jeszcze sil- 
rozdźwięk pomiędzy zamierzeniem 
wrażeniem, odbieranem ze 


Nicokreślencgo gatunku 
leśny, który stanowi tło 
pierwszego aktu 


niej 
autora, a 
sceny. 

Prymitywizin klechdy ludowci, poe- 
zia zdeformowanej przez fantastykę rze- 
czywistości, inż i tak zatraca sie w tch 
bardzo gładkich, ale nazbyt papierow$ch 
słowach a ginie zupelnie w realizacji 
stłumiona natrętnie poprawnemi dekori- 
ciami, 

Główny motyw sztuki, sprawa miło- 
ści młynarzowej do Jaśka i, w przyczy- 
nowym z nią stojące związku, sceny fait- 


tastyczne, ndrapowane są przez całe 
przedstawienie podobnemi bohomazami 
kulisowemi Teatru Polskiego. O wydo- 


bycie nastroju baśni, o trafne podkreśle- 
nie momentów fantastycznych nie poku- 
sił się inscenizator, zdawał się nawet nic 
przewidywać możliwości istnienia takie- 
wo wysiłku. 

Sceny realistyczne wypadły dużo le- 
piei, zainscenizowanie ich przedstawiał » 
daleko mniej trudności i pozwalało na- 
wiązywać do gotowych. wypraktykowa- 
nych sposobów. 


SCRIPTUM 


Walizka P. Z. w skórze krokodyla — 


kropką. 

nie chcą”. Fosgeu cksplodował w bar- 
dzo niecpomyślnej dla Niemiec chwili. — 
Cała Europa była umiciętnie przygoto- 
wana i wrogo nastawiona przez powieść 
Błażeicwskiezwo „Walizka P. Z= no, i z 
wybuch wod sodowej zrobiła się eu- 
ropejska awantura. 

Brażejowskiego chcą przedstawić do 
uagrody Nobla, a walizkę obciągnać skó- 
rą krokodyla i przetłómaczyć na język 
marokański. 

Wszysty dyplomaci będą się uczyć 
po marokańsku, by zapoznać się z polska 
literalurą. 

W związku z tem będziemy zmusze- 
ni wziąć się ds pracy. 
cei wydawać. 


więcej pisać i wię- 


Ma wyjść specjalna ustawa w tej ma- 
terji. Normą dla człowieku piszącego 
jest jeden tom ua miesiąc. Dotąd nikt 
tego rekordu jeszcze nie wyciągnął, ale 
zbliżamy się do niego. 


Kraszewski leży już na obu topat- 
kach. 
Zegadłowicz postawił pierwszy re- 


kord: dziewięć tomów rocznie, ale nie- 
długo cieszyć się będzie tym tryumfemi. 
Marczyński już go bierze. W kołach do- 
brze poinformowanych mówi się o szes- 
nastu. Ma to być rekord świata. 
Dzięki Bogu! Choć na jednym tere- 
nie będziemy przodowali Europie. W 
jeździe konnej sfolgowaliśmy trochę, Q- 
linpjada niewiadomo, więc 
tutaj — trzymajmy Zastaw się, a 


co pokaże, 
się! 


ponp Ź = 
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ERAGCKIE 


„Zaczarowanego kola“ 
icsteśny zawiedzeni, Pomysł obleczenia 
anegdoty w formę widowiska iqmfastyv- 
cznego i związane z tem możliwości tea 
iralnego wyrazu nie zostały wyzyskane 
w zupełności ani przez autora, ani tem 
mniej przez realizatora. Zbytnią literac- 
kość sztuki, niczręczną naiwność jeji 0- 
pracowania autorskiego utłuinaczymy w 1- 
runkani, w jakich utwór powstał i panu- 
jacemi w tym okresie przesądami este- 
tvcznemi. W żaden sposób natomiast R': 
możemy wytłumaczyć niechęci 
realizatora do spróbowania chociażby 
rewizji praktykowanych uotychczas spo- 
sobów wystawienia tei baśni fantastycz- 
nei. 


Po ohcirzeniu 


sobie 


Czas i ludzie policzyłi wszystkie wa- 
dy i niezręczności „„Zaczarowanego kn- 
tła“. Pomimo nich posiada ta baśń wiele 
wartości scenicznych, które wydobvte 
przez świadomą celową inscenizację zło- 
żyć się mogą na ciekawe widowisko. 

Teatr Polski oparł się w wystawie 
niu „Zaczarowanego kota“ wyłącznie 
tylko na aktorach, pominął prawie zh 
pełnie możliwości płynące z operowania 
Światłem, zlekceważył stronę dekoracy|- 
ną przedstawienia i nie dopilnował efek- 
tów akustycznych. 
krakowsho 
stwo- 
nikt 


Zdawaćby się moglo, że 
premiera „Zaczarowanego koła” 
rzyła kabalistyczne koło. poza które 
nosa wychylić nie Ślnie. 

Skała gry aktorów była bardzo sze- 
roka. Dziadek leśny i wszystkie marjo- 
netki ..cudowności” były nawet 
od dekoracji. Sumiennie wykreśliła gra- 
nice swej roli Wysocka. Z całą świado- 
mością aktorskich umiejętności wygrała 
tragiczną namiętność młodei żony młyna- 
rza. Scena obłąkania miała akcenty pra- 
wdy i powagę nieszczęścia, chociaż z 
woli autora iest ona solowym popisem. 
wyrywającym się z całego przedstawie- 
nia. Wojewoda Brackiego był bardzo 
przekonywujący i na miejscu. Gra Chmie- 
lewskiecgo była trafna. Wszyscy starali 
się sprostać intenciom autora. 


SOTSZE 


Hustracia muzyczna sprawiała wra- 
żemie uwertur operctkowych i widowi- 
sku zupełnie nie byta potrzebna. 

łózei Kisielewski. 


Notatki 


Kierownikowi literackiemu Teatru 
Polskiego w Poznaniu został złożony 
dramat p. t „As Pik” Aleksandra Janty- 
Połczyńskiego. 

O sztuce tei swego czasu pisał dr. 
Stefan Papćc, że „..iako sztuka napisa - 
na z talentem, powinna spotkać się z 
życzliwą aprobatą dyrekcji poznańskicg» 
Teatru Polskiego, tyle już razy ułatwia- 
iącej debiut młodym pisarzom..." 

Teatry w Połsce. W chwili obecnej 
pracuje na terenie Polski 3D stałych ten- 
trów (nie licząc scen objazdowych). 12 
w Warszawie, 3 we Lwowie, 3 w P- 
znaniu. 2 w Łodzi, 2 w Wilnie i po jed- 
nym w Krakowie, Lubliniec, Katowicach, 
Toruniu, Bydgoszczy, Grudziądzu i Pło- 
eku. I8 z nich otrzymuje subwencje rza- 
dowe lub samorzadowe. 

Tegorcczny sezon teatralny przymniósi 
ozółem 70 nowych sztuk polskich. 

Podobno Juljan Tuwim kończy odda- 
zapowiadaną sztukę pt. „Szczur 
w domu“. Dowiadujemy się, że premie- 
ra jej jest zarezerwowana dla Teatru 
Polskiego w Poznaniu. 


wna 


Rekord a literatura 
postaw się! Pisać, pisać i jeszcze raz 
pisać! Rozmawiasz z kin, zanotuj, za- 
pisz i wydaj! Tarzujesz się w sklepiku 
n stęchłe masło. Zapisz i wydaj! 

Wszystko dla chwały tei naszej lite- 
zature! 

Pamiętaj o rekordzie! 

Dużo nam jeszcze brakuje do zrozu- 
mienia sytuacji przez ogół. Nie wszyscy 
wyczuwają ducha czasu. 

Wydaje się przykład pismo 
i nazywa się ni ni więcej: Kwa- 
drygą! 

Cóż to iest? 
pęd? 

Acroplan, auto-rakictu, iskra elektry 
czna! 

A m Sto lat, 
trzysta lat temu dobre, ule dziś! 

Cóż za brak temperamentu! Woda, 
u nie krew w żyłach. 

Jeden Nowaczyński ima tę krew, to 
żywe srebro w sobie. Dowiódł tego, a 
częściowo dowiedli, namaca|- 
nie. 

Ale poza uim?... 

Kiedy iuż o Nowaczyńskini mowa, 
iest on podobno pierwszą osobą od Wy- 
spiańskiego. (Wyspiański jest — ON, 
Nowaczyński — ja). 

Strasznie się wszystko robi niiako i 
ladaiako. Mąka z wodą bez jaj i droż- 
dży. Liche ciasto! 

Krwi sobie bodaj z 
czyć i zabarwić wodę. 

My chcemy z kropką! 


na ten 
mnicj, 


(idzie tu rekord? Gdzie 


kwadryga! dwieście. 


inni mu 


półkwaterek uto- 
Dosyć czystei! 


PRENUMERATA: 
OGŁOSZENIA: 


| 
I 
Nr. I 
CIERPLIWY PAPIER. na caly głos”, — to wszystko wynagra- 
Pam laneWalniewicz nie ustaw Om. dzaią aa e informacje w AED 
ty. Zapisane MIWCAME dA „uchwycił się kurczowo stołu, by mie 


szem, tylko wierszem, potem pisze przed- 
mowe i znalazłszy „szlachetny, bezinte- 
resowny kredyt. wszystko razem wy- 


daje na porządnym papierze pt. „Księga 
miłości” a pod pseudonimem == B. B0- 
leszczyc. Cierpliwość papieru, który na 


przeszło trzystu stronicach (dwie „Księ- 
gi miłości) znosi naiwne, a przekonane 
o swej wartości bzdury 
podziwu godna. 


jest zaiste 


Ale cierpliwość ludzka ma swól szyb- 
ki koniec. Bo proszę — oto niema chy- 
ba w Poznaniu, ba — w całem woje- 
wództwie domu, któryby nie był za- 
szczycony przesytką książki” w cenie od 
5.50 do 8.50 zł, wraz g. __liprzejmym. a 
jakże natrętnym listem, tłumaczącyni. 
że „dzieło iznano z poważnej strony za 
nadające się do bibliotek*, że Wysoka 
Inteligencja popierała zawsze wysiłki po- 
dobnych oscbników (1. przyczem osob- 
nik podpisujący książkę i list przemawia 
w imieniu czółu piszących... 

Poprostu sobie ordynarne nabieranie 
ludzi na forsę! 

Co, może nieprawda? Może Pan mu- 
si pisać, żeby żyć? 

Ale poco w takim razie płacić za druk 
i za papier i męczyć spokojnych obywa- 
teli listami i żebrać O pieniądze za ksią- 
żkę. której nikt czytać nie będzie, choć- 
by mu nawet depłacono... Czy nie lepici 
znaleźć sobic „szlachetny, 
wiy kredyt“ na atrament i na życie i pi- 
sać i palić w piecu i znowu pisać — ale 
innym nie zawracać głowy? 

A może to brzydko tak mówić, skora 
z poważnych stron zapewniają, że wa”- 
to tworzyć i drukować? Proszę mi wie- 
rzyć — ta poważna strona kłamie, łże 
naibezczelniej; jak jeszcze raz coś po- 
dobnegc powie, to koniecznie zaraz de- 
nuncjować na policji, albo donieść nam... 

My to może nawet lepiej załatwimy, 
niż policia! iap. 


bezintereso- 


SENATOROWIE W MAZURZE. 


„Dr. Zdzisław, zanważywszy w pe- 
wnem rozwidleniu gałęzi krzaka gniazdo 
ptaka, oczywiście przystanął i z oficjal- 
nym, aprobuiącym uśmieszkiein, w któ- 
rym był bardzo konwencjonalnym w 
stosunku do pewnych, życiowych kwe- 
styj, obserwował rzecz”. 

Tegom nie zrozumiał. Jedźmy dalei! 

„Panna Laura z ostrym chrzęstelm 
kości usiadła na foteliku” 

W ostatninr ezasie weszło w modę 
sprzedawanie za życia szkieletów do 
prosektorium. Zapewne uczyniła tak 
panna Laura. Ale to jeszcze nie upo- 
ważnia do takiego braku szacunku dla 
choćby sprzedanego, szkieletu. 

„Stalowe nogi rumaków o tak inte- 
resuiącej linii jak zgrabne nóżki panny 
zaciśnięte powyżci kopyt białemi baida- 
żami 

Do czego to już dochodzą nasze mo- 
dne panie! Zapewne mowa tu o pew- 
nym gatunku niewiast tzw. 

„Dziewczyna która służy w Warsza- 
wie do wszystkiego” np. do rozświetla- 
nia lampy, bo i takie się zdarzają: 

„Pilna gospodyni chciała jej (lampy) 


płomień przez posłuszną służącą roz- 
NIECIEG 
Dimucha się, proszę państwa. przez 


posłuszną dziewczynę, 
roznieca. lyvlko 
pęknie! 

Mniejsza z ten, że ktoś tam jest „ka- 
tegorycznie blady“, a ktoś 


no, i płoinień sie 


niebardzo mocno, ba 


inny „ziaiał 


Bibljografja 

(Uwaga. Notujemy i recenzujeniy 
książki tych tylko wydawnictw, które 
nadeślą nam recenzyjne egzemplarze). 

J. Kessel. Krwawy step. Przekład 
autoryzowany M. Doimańskiej. Warsza- 
wa 1928, str. 192, Tow. wydawnicze 
ASOT 

Prot. Andrzej Tretiak. Literatura an- 
gielska w okresie romantyzmu 1798-— 
1831. 

Monografie I podręczniki tom V, Na- 
kładem K. S. Jakubowskiego. Pod re- 
dakcią SŁ 67460) 
ARS bT. 

Belzac. Komedia ludzka. Ojciec (io- 
rict. Przełożył Boy-Żeleński. Kraków 
1928. Nakładem Krakowskiei Spółki Wy- 
dawniczcj. Str. 292. 

Nowy nakład ze słowem 
Boy'a powieści Balzaca, jednej 
kiego cyklu Komedii ludzkiej, 

Jerzy Kossowski. Kłamca. 
Nakład Giebethnera i Wolffa. 
1928. Str. 208, 

Dr. Kazimierz Bartel. 
techniki Lwowskiej. 
larska. Tom I. 

Warszawa 
na 45— zł. 

Stanisław Adamczewski. Oblicze poe- 
tyckie Bartłomieja Zimorowicza. Wy- 
danie Kasy im. Mianowskiego. Warsza- 
wa 1928. Str. XVI--218. 


Wierczyńskiego. Str. 


wstępnel 
2 wiel- 


Powieść. 
Warszawa 


Profesor Poli- 
Perspektywa ma- 
Książnica „Atlas Lwów 


1928. Str. BI2-VIII Ce- 


popełnić szaleństwa. 
W tymże celu inny pan 

„przysiadywał 
nie” 


sobie gwałtownie dto- 


renamcnalne sposoby! 
i rczpowszechnić, a 


Opatentować 
przedewszystkiem 
na sobie wypróbować! Możeby się nie 
popełniało szaleństw w rodzaju „Mazura 
ministrów“ i uie pisało nieprzyzwoitości 
w rodzaju: 

„tył ukrywał w'sobie niebieski cień 

Autor, jak autor! Lekka chłosta i 
uroczysta przysięga, że potomstwo do 
trzech pokoleń w analfabetyźmie wy- 
chowa. Ale wydawca! Dożywotniego 
więzienia mało! Na dodatek — codzien- 
na lektura „Senatorów w mazurze“ pana 
S. Łukasiewicza. 


MURZYŃSKIE NARZECZE. 


„Katolik Polski" Nr. 127: 
«Posterunek graniczny 
chodzie 2 


zauważył prze- 


ludzi... wobec oddał 


tego 
strzał”. 
Członkowie jednego 
rzyńskich mówią: 
„Mój mieć ochota zieść 2 


z plemion mmn- 
ludzi” 
A przysłowie polskie „oddaj bliźnie- 


mu, co tobie niemiło". 


NIELITOŚCIWE SĄDY. 
„Gazeta Polska” Nr. 126: 
„W sądzie Pokoju 

rozpatrywano sprawę J. Jaksa Chamca. 
oskarżonego o zbieranie na. mocy fal- 
szywych kwitów i podrobionych cegic- 
lek pieniędzy, które tenże, 


w Ciechanowie 


mieniąc się 


bezprawnie profesorem, zużywał dla 
siebie“ 
Słyszeliśmy, że strusie łykają kamie- 


ic, szkło, a więc 1 cegiełki. Ale trudno 
zrozumieć, dlaczego ktoś, chcąc „cegieł- 
ki pieniędzy znżywać „mieni się” pro- 
fesorem. Lepiej odrazu nazwać się stru- 
W dodatku cegiełki bvły podro- 
bione. Przypomina się epoka kamienna 

„Sąd Pokoju w Ciechanowie skazał 
Chamca na miesiąc aresztu Z 
niem na rok“ 


siem, 


zawiesze- 


Czemu nie „z rozstrzelanieni na trzy 
lata?" Zdarzają sic wprawdzie ludzie, 
którzy wisicłi po kilka godzin, ale żeby 
kto cały rok wytrzymał!.. Czy powie- 
szonemu podaje się jednak pokarm? 


POTWOREK LUDZKI O DWÓCH 
GŁOWACH. 


Tamże: „W Wołominie pod Warsza- 
wą przyszedł na świat potworek ludz- 
ki, posiadający dwie głowy, iako syn 


maiżonków Wojciechowskich*. 

Że rodzina Wojciechowskich posiada 
dwie „gowy“ -— to się zgodzę, chociaż 
to nie jest ich specialuyvm przywilciem. 
Ale żeby ktoś, jako małżonków Woicie. 
chowskich syn, miał dwie głowy? Tr 
już jest zadziwiający dowód nieporozu- 
nień w małżeństwie, 

„Noworodek żył brzez trzy godziny 
następnie zmarł”. 

To się rzeczywiście 
Bywali ludzie. co żyli 
lat, a następnie umarli 


zdarza: 
po kilkadziesią 


rzadko 


ORYGINALNA PODRÓŻ. 


„Nadwiślanin” Nr. 44, pisze o wystę 

pie jakiejś znakomitości: 

zawita wkrótce ną swem tourné: 
artystycznem w Chełmnie, celem wystą 
pienia Z koncertem: 

Czy to bociągowe, czy pi 
prostu maszyna takie „tournée“, na któ 
rem można „w jakiemś 
tać „jakimś celem? 


zwierzę 


nueście” zawi 


Zapowiedzi wydawców 

Księgarnia nakładcwa „Fiszer i Ma 
iewski” w Poznaniu 
naibliższy 


zapowiadu na cza 
ukazanie się uastępującye 
IIOWOŚCI: 

W pięknem, ozdobnem wydaniu uka 
że się książka dr. St. Szumana bt. „Da 


wne kilimv w Polsce i na Ukrainie 
Autor daje wyczerpuiące studjum ti 
ważnej, a zaniedbanci i niedoceniom 


gałęzi twórczości ludowei. Na dzieło 
zgłasza wydawca subskrypcię, w któr 
bogato ilustrowany 
dzie zł, 50.—. Czas subskrypcji upływ 
I października. Po wyjściu książki ceu 
wzrośnie do 120.,— zł. 

Pozatem w najbliższym czasie ukaż 
się nakładcim tejże księgarni — X. M 
Kozierowskiegc: „Rycerstwo obce 
MWielkopcisee'; dr. A. Brosiga: „Sztuk 
gotycka” — oraz A. Janty-Połczyńskii 
go: „O świcie”, opowiadania myśliwski 

M końcu należy zam 
wicdź pojawienia się następujących wy 
dawuictw: dr. Z. Wojciechowski: „Pie 
wo rycerskie w Polsce”; ks. Fr. Mirh. 
„Elementy rzymski 
katolickiej“ 
rafji. 


tom kosztować b 


zanotować 


społeczne parafii 


wstęp do socjologii De 


Od redakcji. Następny unuier „Żyj: 
Literackiego" ukaże się w dniu 1. wrze 
Śnia rb. odkąd pismo wychodzić będzi 
stale każdego -go i 15-50 miesiąca. 
Prenumeratę przyimuie Administracia. 
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